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POZNAŃ, 17 października.
Jedyną wiadomością Niemiec dotyczącą, jaką pod 

nieść nam dzisiaj na tćm miejscu wypada, jest orędzie, 
którćm zagaił wczoraj cesarz parlament rzeszy niemiec­
kićj. Nic wszakże w nićm wynaleść nie można takiego, 
eoby miało większe znaczenie tak pod względem 
stósunków wewnętrznych państwa, jak polityki ze- 
wnętrznćj. Z proje tów zapowiedzianych jedynie refor­
ma systemu monetarnego większćj jest doniosłości; co 
do stósunków zaś z mocarstwami zagranicznemi orędzie 
rzeczywiście nic nie wypowiada, albo raczej mówi to, 
o czćm każde przy takićj sposobności wzmiankuje orę­
dzie, t. j. o przyjaznych stósunkach z zagranieą, o po­
trzebie utrwalenia pokoju dla dobra i pomyślności na­
rodów etc. Na uwagę chyba zasługują słowa poświę­
cone spotkaniu się z cesarzem austryackim. o którćm 
nie wspomnieć nie było można, a które według orędzia

Erzyczyni się do utrwalenia zaufania w przyszłość po- 
ojową Europy.

Sejm bawarski odroczony został na nieograniczony 
czas z powodu zwołania parlamentu rzeszy niemieckićj.

Jeżeli wierzyć można wiadomościom, jakie dzisiejsze 
przynoszą nam dzienniki to zdawałoby się, że nastą­
piło pewne zbliżenie się pomiędzy kanclerzem państwa au- 
stryackiego a hrabią Hohenwartem, w skutek czego 
miało się wzmocnić stanowisko hrabiego Beusta. Tele­
grafują bowiem z Wiednia pod dniem 14 bm., że spra­
wa kanclerstwa nowy wzięła obrót i że obadwaj mini­
strowie mieli posłuchanie u cesarza. Hrabia Beust nie 
podał się do dymisyi, co wpływom i staraniom podobno 
następcy tronu saskiego przypisać należy. Wiadomości 
z 15go potwierdzają także powyższe twierdzenie, doda­
jąc jeszcze, że ministrowie Schaffie, Jireczek i Habieti- 
nek podali się do dymisyi.
Adres i warunki sejmu czeskiego nie doznają ze strony 
sejmu morawskiego takich przeszkód, jakich sobie 
życzyła prasa niemiecka i j.kie bezustannie przepowia­
dała. Powziął podobno sejm morawski, jak się dowia­
dujemy, z własnego natchnienia zamiar, ażeby dla po­
łączenia się z Czechami poświęcić stanowisko moraw­
skiego margrabstwa i w tym celu porozumiał się już ! 
z sejmem czeskim. Obecnie nawet toezą się obrady 
w Morawii nad projektem do adresu, który ma uzupeł- ; 
nić prawa zasadnicze ¿Czechów, Główne punkta pomie- ’ 
nionego projektu ogłaszają, że sejm morawski obeśle 
radę państwa, że się zgadza zupełnie na warunki cze­
skie i na utworzenie kongresu delegowanych i wynu­
rzają mianowicie życzenie ażeby punkt ciężkości w pra­
wodawstwie spoczywał na sejmach krajowyc . Dzień- ' 
niki, które wzmiankują o bm zwrocie Morawian nie 
zaniedbują czynić tćż u* agi, że w Bernie tak jak 
w Pradze obradują tylko >scy deputowani, ponieważ, 
jak wiadomo, Niemcy sejm opuścili. Sejm zaś szląski 
zdaniem nieprzyjaznćj ugodzie czeskićj prasy, który 
składa się powększćj części z Niemców, sprzeciwia się 
ttroszczeniom czeskim i nigdy nie zezwoli na takie sa­
modzielne Czech stanowisko, — Na wzmiankę jeszcze 
zasługuje, że w sejmie kroackim deputowany Mileticz 
podobny do czeskiego wniósł projekt konstytucyjny i że 
zamierza złożyć także do laski marszałkowskićj projekt 
dotyczący położenia słowiańsko-rumuńskićj ludności. — 
Dnia 13 bm. prz był do Pragi prymas węgierski z po­
lecenia węgierskiego stronnictwa magnatów. Równo­
cześnie odbywają się tamże rokowania z kardynałem 
Schwarzenbergiem i biskupami z Litomierzyc (Leitme- 
ritz) i z Budziejowic fBudweiss) w celu porozumienia 
się co do stanowiska, jakie w obec starokatolików za 
jąć potrzeba.

Układ zawarty pomiędzy Francą a Niemcami do­
tąd wprawdzie urzędownie nie ogłoszony, wszakże 
Nordd. Allg. Ztg i In ćpendence Bełge podają 
w tćj mierze szczegóły, które uważać można za anten 
tyczne. Według pruskiego dziennika półurzę owego pod 
pisali pełnomocnicy trzy odrębne konwe cye, z których i 
pierwsza dotyczy sprawy celnćj, druga obejmuje warunki I
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Literatura polska.
Historya wyzwolonéj Rznczypospolitéj wppd&jiCéj pod jarzmo do­

mowe «» panowania J4. a Kazimierza (1655— 16C0) przez 
Antoniego Walewskiego, c. k. profesora hirtoryi powszech­
ny w uniwersytecie Jagiellońskim — Tom L— Nakład m 
Towarzystwa naukowego Krakowskiego. Z fundacyi księ­
cia Jerzego Romana Jjubowirskie o. — Kraków, w dru­
karni uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Konstan­
tego Mańkowskiego. 18’i0.

Imięp. Antoniego Walewskiego, znane w publicysty­
ce i hi&toryografii, choć nie powiemy, aby było znane 
tóyt zaszczytnie. Niemnićj zaśniedziałej jak w dziwa- 
cznéj formie objawione zasady polityczne i religijne, nie 
®eićj jego dziwaczna sympatya do Austryi, i to do Au- 
stryi starćj daty, do Austryi błogosławionćj pamięci Me- 
lernicha i cesarza Franciszka, jak oryginalne, by lago- 

m* . e mówić? rozumowania jego o narodzie i historycznćj 
®isyi monarchii habsburgsko-lotaryngskićj, mogły tylko 
zrażać i odstręczać czytelnika szukającego prawdy i na- 
hki dzejowćj. Taki mianowicie charakter nosiło nie­
mieckie dzieło autora pod tytułem: Geschichte des 
Kaisers Leopold und der heiligen Ligue. Od 
czasu wydania tćj książki upłynęło już jednak lat kil­
kanaście, a sumienność krytyczna nakazuje wyznać, iż 
stanowisko autora, iż sposob jego traktowania rzeczy 
zmienił się bardzo na korzyść, i że, jakkolwiek daleki­
mi jesteśmy od przyznania panu Walewskiemu warun­
ków i przymiotów prawdziwego historyka, to przecież 
fzeczą niezaprzeczalną, iż studya jego nad panowaniem 
’’ana Kaźmierza z ostatnich lat kilku nie grzeszą dzi- 

.*actwami i zboczeniami publikacyi dawniejszych, a za- 
■*ie«U$ przeciwnie materyał skrzętnie i sumiennie z wie-

wypłaty czwarteao pół miliarda kontrybucyi i ewakuacyi 
sześciu de artamentów, trzecia wreszcie odnosi s ę do 
uregulowania nowój granicy. Co do ugody celnćj, to 
potwierdza i Indćpendeuce Belge, że wiadomy ar­
tykuł 3 pierwotnego układu, jakkolwiek nie został cał 
kićm usuni' tym, to przecież przez przyjęte modyfikacje 
stracił znacznie na doniosłości. O sprawie finansowćj 
don si tenże sam dziennik, że w razie, gdyby rząd pru 
ski chciał puścić w obieg weksle francuskie, rząd fran­
cuski może zapobiedz temu, płacąc p >cząwszy od 15 
stycznia r. o. co dwa tygodnie po 80 milionów franków 
w gotowiźnie. Przytćm na 'mienić należy, źe Niemcy 
poprzestąją na osobistćj odpowiedzialności panów Thiersa 
i Pouyer Qoertier, że przeto warunek wzmiankowany 
przestałby prawdopodobnie być dla nich ob wizującym, 
skoroby we Francy i rząd się zmienił. Z Nordd. Allg. 
Ztg zaś dow adujemy się nadto, że woiska n eroie kie 
ustąpią z sześciu po kilkakroć już wymię danych depar­
tamentów w dwa tygodnie po ratyfikacyi okładu oraz, 
że konweneya gr niczna mieści w sobie niektóre u tęp- 
stwa na rz cz Francyi. Jakkolwiek więc układ ten nie 
zupełnie się zgadza z uchwałą zgromadzenia narodo­
wego, to przecież w obec korzyści, jakie Francyi zape­
wnia, niepodobna przypuścić, aby prawica odważ ła się 
zganić p. Thiersa a tćm mmćj odmówić przyzwolenia, 
zwłaszcza, że prezydent rzeczyp-spolitćj działał niewąt­
pliwie w porozumieniu z tak zwaną komisyą nieusta­
jącą.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pierwszego n-uc»ycle!;i dr ^Criele przy se- 

miearyom n-u z cielskićm w Bydgoszczy nranować dyrektorem 
protestanckiego seminarium naucz,ciels»iego w Koźminie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
M rak ów 10 października.

(Ta tyła wstecznych. - Czas i wioseł' p. L. Chrzanowskiego 
o r f Tinie st utu wybór z z — R <>ykalizm Cz su - Nie- 
zdezooźć s.ioieczna. U- hw ły rady iej.iej krakowskiej 

w kw styt emieracH. — Zarnier’finy mit ng.)
(ki „Podrap Moskala, dodrapiesz się Mąngoła,“ 

„naciśnij worek, a szydło z niego wyjdzie,“ podnieś 
w Gali« yi jaki projekt na seryo postępowy i liberalny, 
a założyć się można, że szanowny Czas zawoła: Nie- 
poz walami

Dopóki idzie o czcze frazesa i deklamacye, reakeya 
nasz ■ gotowa szeroko prawić o potrzebach kra u o pracy 
organicznćj i biadać, że agitacye czerwonych przeszka­
dzają tym pracom.

Gdy jednak zanwsi się, że na tćj drodze postawimy 
krok praktyczny, wtedy alarm i sypią się argumenta, 
mające naiwnych przekonać, że dla tych lub innych 
powodów, dziś jeszcze tego zrobić nie można.

Pisałem już wam o opozycyi Czasu przeciw wnio­
skowi p. L. Chrzanowskiego co do przymusu szkólnego, 
opozycyi tćm dziwniejszćj, że na tym wniosku figuruje 
nazwisko obecnego właściciela Czasu, p. St. Tarno­
wskiego. Ileż to nieraz szerokich rozpraw i tyrad 
czytaliśmy w Czasie o potrzebie oświaty ludu, ale 
skoro tylko z awił się wniosek, bez przyjęcia którego 
rzeczywisty postęp tćj oświaty, ze względu na stosunki 
miejscowe, jest marzeniem, konserwatywny dziennik na­
tychmiast głos p- dniósł w „imię wolności... !“ Wołać 
o oświatę — wypada, ale gdy kraj w czynie chce krok 
na tćj drodze zrobić, gdy frazesa i deklamacye chce 
w czyn wprowadzić; wtedy strach i w reakcyjnćj kuźn- 
kują się zużyte argumenta i przestrogi. Tylko przy­
mus może w ciągu jednego pokolenia zmienić ciemnotę 
ludu w jaki taki stan cywilizacyi, a więc precz z przy­
musem.

Ta taktyka faryzejska i mydląca oczy, a obliczona 
na naiwność publiki, powtarza się przy każdćj sposo­

deńskich mianowicie archiwów wydobyty, z którego się 
wiele nieznanych i ciekawych rzeczy nauczyć można. 
To co mówimy, tyczy się mianowicie wydaućj przed 
pięciu laty w Krakowie Historyi wyzwolenia Rze- 
czypospolitćj za Jana Kazimierza, dzieła obej­
mującego treścią swą przeciąg czasu od rozpoczęcia 
wojny szwedzkićj aż do ustąpienia Karóla Gustawa ze 
ziemi polskićj w skutek zaczepki duńskićj. Autor, choć 
badający dzieje tćj epoki źródłowo, to przecież niewolny 
bynajmnićj od doktryneryzinu i osobistych przywidzeń, 
uwziął się w obrocie tćj wojny z iutencyą przesięgającą 
może nieco dziedzinę faktów historycznych, nadać za­
czepce Karóla Gustawa charakter religijny, którego nie 
miała istotnie, przedstawić ją jako zamach protestanty­
zmu przeciw katolicyzmowi, dla czego tćż nie komu in- . 
nemu, jak zachowawczemu i katolickiemu mocarstwu, 
Austryi, przypadła w obec Polski rola obr. ny, k órćj 
tćż skutecznie i zwycięzko dopełniła. Stoi tedy w dzie­
jach wyzwolenia Rzeczypospolitćj na świecz­
niku Austrya, za wysoko może, niżby według ścisłćj 
prawdy dziejowćj należało, bez jćj wyraźnćj obrazy prze­
cież, ponieważ monarchia Habsburgów oddala wówczas 
istotnie ważne usługi Polsce, ponieważ walczyła z nią 
we wspólnym obozie, a w rokowaniach z Moskwą usi­
łowała podtrzymywać słabnącą niekiedy energią pełno­
mocników króla i Rzeczypospolitćj. Jeśli więc kiedy 
w ciągu dziejów naszych, to z pewnością w epoce Jana 
Kazimierza wolno historykowi polskiemu wyznawać 
współczucie dla owćj monarchii Habsburgów, która 
zkądinąd nie zapisała się w zbyt wdzięcznćj u nas pa­
mięci. — Obok owego entuzjazmu dla Austryi, jest au­
tor w swćj Historyi wyzwolenia Rzeczypospo­
litćj systematycznym nieprzyjacielem tak Francyi sa- 
mćj, jak reprezentującćj jćj interesa w Polsce polityki 
królowćj Maryi Ludwiki. I pod tym względem nie mie- i

bności. Niedołęstwo sejmu lwowskiego stało się przy­
słowiem, a było i jest klęską kraju. Obecna choćby 
sesya nowy stawia dowód, że to jest ciało niezdolne 
do niczego. Czas posiedzeń się kończy, a z wyjątkiem 
licho zredagowanego adre-u i sławnćj ustawy o ptakach, 
sejm nic nieuchwalił i Dic tćż nieuchwałi. Z dawniej­
szych ustaw wszystko, cokolwiek sejm zagłosował, po­
kazało się albo nieformalne, albo żle zredagowane, albo 
niepraktyczne zupełnie.

Prawda, że sesya ta krótka, ale przy jakićj takićj 
zdolności i dbałości o dobro kraju przecież więcćjby 
możo^r, zrobić, tam zwłaszcza, gdzie tyle jest do zro­
bienia.'

Giówna przyczyna tćj słabości sejmu jest fatalne 
prawo wyborcze, dające ogromną przewagę wiejskim 
okręgom z krzywdą miast. Ztąd w sejmie brak dosta­
tecznych sił inteligentnych, brak ludzi mających pewną 
wprawę w przeprowadzaniu interesów publicznych. Nie 
wielka garstka zdolniejszych wysłana przez miasta lub 
większe własności, nie jest w stanie wyrobić wszyst­
kiego, zwłaszcza że ciągle walczyć musi z ciemnotą, in- 
dyferencyą l.ib uporem innych ży dołów.

Dla tego tćż zmiana prawa wyborczego jest jedną 
z gwałtownych potrzeb Galicyi, a dopóki nowemi ży 
wiolami reprezentacya nasza zasiloną nie będzie niczego 
się po nićj spodziewać nie możemy. Wprawdzie statut 
wyborczy, oparty na dzikim podziale na kasty, powi­
nien być z gruntu zmienionym, ale nim to nastąpi, po­
żądaną byłoby rzec/ą, żeby choć częściowe reformy zro­
biły zeń ustawę możliwą.

Jak wyżćj powiedziałem, największym błędem 
szmerlingowskiego dzieła jest pokrzywdzenie miast. 
Krzywda ta jest widoczna i dotykalna, tak ze względu 
na cyfrę płaconych podaktów, jak na liczbę ludności. 
Gdy najwyżśj opodatkowany okręg wyborczy wiejski 
płaci tylko podatku bezpośredniego 40, 00 złr. i wy­
biera jednego posła, Kraków płacący 200,000 zamiast 
5 wybiera 3, a Lwów płacący 400,- 00 zamiast 10, za­
ledwie 5. Inne tćż miasta liczące po 5000 i wyżćj 
mieszkańców są pozbawione prawa wyboru osobnego 
posła i przvłączone do miejskich okręgów.

Oczywiście więc, że sama sprawiedliwość przema­
wia za wnioskiem p. Chrzanowskiego i towarzyszy, żą­
dających zwiększenia, liczby posłów z dwóch stolic 
i obdarzenia prawem wyboru piętnaście miast gali­
cyjskich.

Z drugićj strony dopóki sama zasada statutu musi 
pozostać ta sama, jest to jedyny sposób zasilenia sejmu, 
wl.inia nań nieco krwi gorętszćj, wzmocnienia go ży­
wiołom inteligentnym, jaki równie u nas (cioć słabićj) 
jak wszędzie głównie wytwarza się w miastach.

Ale to tćż właśnie jest w oczach C > a s u i jego 
pattyi niabezpieczeństwem. Dziecinny strach rewolu- 
cyonizmu, w jakim żyje to stronnictwo, szczery czy nie 
szczery, każę im uparcie walczyć przeciw większemu 
żywiołowi mieszczaństwa w reprezentacji. Że źe jest, 
że sejm taki jak istnieje niezdolny zorganizować kiaju, 
że prawo wyborcze jest nieś, rawiedliwe i przeciw inte­
resom prowincyi obliczone, temu zaprzeczać trudno, to 
najkonserwatywnejsi przyznają. A jednak wolą ten 
stan, wolą tę bezwładność zaoijającą, jak zmianę, któ- 
raby kierunek spraw mogła wyrwać z rąk dotychczaso­
wych władzców.

Więc znów chwycić trzeba za broń dawną. W od­
powiedzi na wniosek p. Chrzanowskiego wystąpił Czas 
z artykułem obszernym. Nie broni on dzisiejszego 
statutu, przeciwnie potępia jego zasady gwałtownie 
proponuje daleko libe. alniejsze podstawy, ale niby dla 
tego właśnie niechce żeby dziś robiono częściowych 
poprawek i woli zostać przy złem starćm ad calendas 
graecas.

Byłoby może w tćm trochę racyi, gdyby przyjęcie 
wniosku p. Chrzanowskiego utrudniało przyszłą, rady­
kalną zmianę statutu. Ale tak nie jest. Zreformowany 
czy nie, może on paść gdy chwila przyjdzie stósowna 
a nawet reforma, proponowana, wprowadzając żywiół 
inteligentny ułatwia i upewuia potrzebną większość

libyśmy może powodu wchodzić z autorem w zbyt sta­
nowcze spory. Frai.cya pamiętniejsza istotnie w owćj 
epoce na interes tradycyjnego swego przeciw domowi 
habsburgskiemu sprzymierzeńca Szweda, aniżeli na inte­
res Rzeczypospolitćj Po skićj, a królowa Marya Ludwika 
jeśli energiczna osobiście w ostatnim akcie wojny, jeśli 
bierze sama udział w oblężeniu Torunia, jeśli późnićj 
jeszcze przedsiębierze dzieło zamienienia tronu na dzie­
dziczny przez osadzenie na nim Kondeusza, — dzieło, 
które współczesną szlachtę straszy, nam przecież ani 
tak zdrożućm, ani tak strasznćm się nie zdaje, — to 
zgrzeszyła w chwili szczęśliwego obrotu wojny szwedz­
kićj dla Polski z niewiadomych nam powodów zgubną dla 
przyszłości kraju pochopnośeią do ustępstw względem ele­
ktora brandenburgskiego. Traktaty byd ;osko-welawskie 
przygotowujące smutne pod tym względem dzieło później­
szych Oliwskich, są dziełem polityki królowćj. — Od­
tąd jednakże mamy wszelki powód różnić się w zapa­
trywaniach z autorem. Mniejsza już, że występuje 
w obronie uczuć i intencyi elektora brandenburgskiego, 
którego postępowanie względem IłAki naówczas jest 
więcćj niż dwuzuacznćm, póki jest jvj sprzymierzeńcem 
i lennikiem, a który późnićj walczy przeciw nićj wraz 
ze Szwedem, — uwziął się autor systematycznie na 
idealizowanie osoby Jana Kaźmierza, by równocześnie 
poniżać Władysława IV. Jan Kaźmierz jest, według 
autora, „pierwszorzędnym wodzem, statystą, zawsze ge­
nialnym,“ Władysław IV „słabym, liberalnym, nie­
dołężnym. O sprawiedliwości tego sądu pomówimy 
jeszcze niżćj. — Otóż tedy stanowisko autora w Hi­
storyi wyzwolenia Rzeczypospolitćj tćm więcćj 
na wzmiankę i przypomnienie zasługuje, że obecnie wy­
dana Historya wyzwolonćj Rzeczypospolitćj 
jest tylko wiernym, dalszym jćj ciągiem. Po co jednak­
że autor ów dalszy ciąg jednego i tego samego dzieła

przy przyszłćj radykalnćj reformie.
Któż wie, czy sejm ten potrwa długo? Któż wie, 

czy nowy zwrot nieodwoła się do nowych wyborów? 
Wniosek więc p. Chrzanowskiego nie jest bynajmnićj 
przedwczesny ani zbyteczny, nic nie psuje, a przyjęty, 
daje gwarancyą, że w jakichkolwiek okolicznościach 
przyszły sejm będzie wybierany, składowe jego części 
inaczćj się jak dzisiaj ustósunkują.

I otóż przeciw temu występuje Czas, dziennik 
stronnictwa pracy organicznćj i spokojnego korzystania 
z praw uzyskanych legalnie. A jak przymus potępiał 
w imię wolności, tak przeciw reformie wyborczćj 
występuje w imię demokratycznych pojęć!1 Sta­
tutu bowiem opartego na kastowości, na tym średnio­
wiecznym podziale ludzi na warstwy, nie warto, zda­
niem Czasu, nawet poprawiać. Wywody wnioskoda­
wcy co do cyfry podatków Czas także odrzuca, bo 
i cen z u s, zdaniem tego dziennika, jest niesprawiedli­
wością. Cóż się dzieje? zapytacie... czyż stronnictwo 
przez ten dziennik reprezentowane chce głosowania po­
wszechnego? Czemuż nie. Zręczny publicysta nielęka 
się w teoryi przyznać do wszystkiego. Czas jednak, 
doszedłszy nad przepaść rewolucyjno-demokratycznego 
głosowania powszechnego, stawia małą poprawkę i pro­
ponuje zamiast cenzusu lub innych przymiotów, dają­
cych prawo wyboru, niezale ność spółeczną jako 
jedyną właściwość potrzebną, by zostać wyborcą.

Przyznacie, że to dowcipne. Ta niezależność spó- 
łeczna może zyskać uznanie wszystkich stronnictw, bo 
elastyczny ten termin każdy może jak chce tłóma­
czyć. Przy tajemnćm głosowaniu każdy jest niezale­
żnym — bo niewoli dziś niema, a wszelki nacisk prawo 
karze.

Z innego znów stanowiska pojmując zależność lub 
niezależność, oceniając ją wedle względów na stanowi­
sko, interesu i wpływy moralne jawne i sztuczne lub 
naturalne, nie ma w państwie człowieka niezależnego, 
począwszy od panującego i trzebaby ludzi sortować we­
dle charakteru.

Domyśleć się jednak łatwo, że gdyby do zastóso- 
wania kiedy tćj zasady przyszło, Czas wyjaśniłby, że 
niezależnymi spółecznie są jedynie posiadacze 
własności nieruehomćj. Na teraz jednak niema potrzeby 
tak szeroko i jasno się rozpisywać. Rewolucyjne poję­
cia mają swych zwolenników, lepićj więc w imię prawa 
powszechnego głosowania z małą modyfikacyą skręcić 
kark wnioskowi p. Chrzanowskiego i uchronić sejm od 
żywiołu, który niożeby chciał coś zrobić na prawdę.

1 w obec tćj taktyki systematycznie podtrzymywa- 
néj, w obe tego protestu, ile razy ktoś podejmuje 
kwe tyą palącą, projektuje czyn praktyczny, dziwią się 
tak zwanym (przez sławnego korę, oudeuta do Czasu 
z Poznania) „wszechwładnym“, że podnoszą głos wy­
rzutu i oburzenia! I jeden z koryfeuszów tego stron­
nictwa zapożycza się aż u poezyi, by powiedzieć, że 
„duch narodu zatruty.“

Zatruty? Może... ale opozycya jego 'rzeciw bez­
czynności i niedołęstwu, ale jego krytyki, choćby szor­
stkie, przeciwko tym, którzy przyjąwszy kierunek nie 
raczą się nawet z czynów swych tłómaczyć i uważaią 
się za nieodpowiedzialnych, ta opozycya i ta troskli­
wość o interesa najdroższe są właśnie dowodem, że 
trochę zdrowia jest jeszcze w tym duchu.

Oh! jąkże lubimy hyperbole!... Co tam myśli 
wielki poeta, usłyszawszy, że wspaniały jego bólów 
ból miał ukreślić kokoszą i bardzo niewinną walkę 
między dwoma dziennikami i trzema czy czterema de­
legatami.

Ah! zapomniałem, że i ta uwaga powiększy bó­
lów' ból. Przerywam więc i donoszę wam, że nare­
szcie... nareszcie i nasza rada krakowska, naciśnięta 
przez Opiekę narodową, raczyła (ostatnia z rad galicyj­
skich, przynajmmćj ważniejszych) przyłączyć głos swój 
do licznych pc-tycyi w sprawie osiedlenia emigrantów. 
Jednocześnie przeznaczyła Opiece narodowćj 500 guldei 
nów subwencyi. Krok to bardzo piękny, choć cyfr» 
nic nieznacząca. Szkoda jednak, że to nieobyło sjg

poprzedza obszernym wstępem O metodzie w bada­
niu historyi polskićj, po co niespodzianie między 
pierwsze dwa tomy a trzeci kładzie bardzo problema- 
matycznej wartości elukubracye, wśród których między 
inuemi znajdujemy nagły pogląd na dzieje polskie od 
Mieczysława 1 do Frauciszka Józefa I, — trudno nam 
zrozumieć, a tćm trudnićj wytłómaczyć. Połóżmy to na 
karb zakorzenionego chorobliwie w autorze nałogu hi- 
storyozofowania połączonego z austr omanią, — 
a tymczasem rozpatrzmy się pokrótce w treści wydane­
go tomu dzieła p. Walewskiego. Obejmuje on dwuletni 
przeciąg czasu od miesiąca lipca r. 1658 aż do maja 16^0, 
czyli od zwołanego po ustąpieniu Kar la Gustawa z Polski 
sejmu warszaw, aż do zawarcia traktatu oliwskiego. Poło­
żenie kraju jest uuówczas, w krótkich wyrazach, nastę­
pne. Kraj zamieniony w zgl szcza i popioły, w.nisz- 

j czony i zubożony po wandalskim napadzie Szwedów 
i i Brandent urgezyków, Moskali i Rakoczego, sle oswo­

bodzony z wyjątkiem znajdującćj się w kleszczach mos­
kiewskich Litwy i zaniepokojonej ruchami kozackiemi 

: Rusi, dzięki dzielności samorodnej narods, którą Stefan 
Czarniecki pokierować umiał. Elektor brandenburgski 
straciwszy widoki pomocy szwedzkićj, zagrożony odwe­
tem polskim., zaniepokojony postawą wiedeńskiego dworu, 
przeświadczony o korzyści przymierza z Polską i cesa­
rzem przęoiw słabszemu już dzisiaj Szwedowi, staje 
w koalicji przeciw wczorajszemu sprzymierzeńcowi. Leo­
pold I zamienia dyplomatyczną interwencyą swego po­
przednika Ferdynanda III. na czynną a posiłkowe woj­
ska cesarskie pod wodzą Montecnculego, de Souches’a 
i Hatzfelda wkraczają do Polsk, lub zdążają ku posia­
dłość om szwedzkim na Pomorzu. Szwedzkie załogi dy­
szą jeszcze po miast->ch pruskich, w Toruniu, Grudziądzu, 
Brodnicy, Malburgu, Brunsbergu, oblegane przez Pola­
ków i posiłkowe wojska cesarskie. Czarniecki spieszy



2
bez opozycyi. Pan Kaliski zauważał, że raczój robotę 
dawać należy, ale sposobów jój dostarczania nie wska­
zał. Tymczasem zaś za roponował, może z powodu 
idealnćj roboty żeby nierujnować miasta i dać tylko 
250 guldenów i to przez lat sześć. Dla honoru Kra­
kowa pospieszam donieść, że wniosek ten upadl znaczną 
większością głosów.

W przyszłą niedzielę odbędzie się wielki mityng 
w sprawie pożyczki proponowanój przez nowego prezy­
denta na melioracye i upiększenie Krakowa. Spodzie­
wamy się, że mimo pagłosek zebranie to poweźmie 
uchwały zgodne z pojęciami naszego wieku i zdrową 
nauką ekonomii, a dia egoistycznych i to źle zrozumia­
nych interesów właścicieli domów nie zechce naszego 
grodu w dotychczasowym pozostawić stanie.

Lwów, U października.
(Czy sesęa sejmowa będzie pizedłużoną? — Kwesty» ruszezyzny 
i świętojurcy. Przymus szkólny. — Ordyuacya wyborcza. — 
Sprawa emigracyi. — Żychliuaki. — Gałkowski. — Djbrowol-

ski, — Karol Brzozowski).
(k) Polecił sejm marszałkowi, aby się starał o prze­

dłużenie sesyi sejmowój. Podobno szkoda zabiegów. 
Sejm potrwa, jak słychać, nie dłuźój jak do końca tego ty­
godnia, ch, ó reichsrat zapewne nie prędko się zbiorze. 
Sprawa czeska w nowćj jój fazie nie da się ubić tak 
prędko. Czas byłby jeszcze i g dziłoby się sesyą na­
szego sejmu przedłużyć, bo najważniejsze dla kraju 
sprawy wcale na porządek dzienny przyjść nie będąmo.

ily. Sejm nasz bardzo fl gmatycznie wszystko robi.
rzy czy cztery sesye na tóm zeszło, by wybi raó dele­

gatów do rady państwa i dowodzić wartości n nki ję­
zyka ruskiego. Ciekawą rolę odgrywali przy tój dysku­
sji Rus ni z tak zwanój świętojurskiój frakcyi. Doma­
gali się oni dla sibie wykładów ruskich, ale zarazem 
sprzeciwiali się zaprowadzeniu wykładów polskich w miej­
sce niommckich. Im to bowiem najbardziój potrzebne 
gimnazyum niemieckie, bo jak filar tój partyi p. K - 
walski sam p żyznał, on swoje dzieci nie w ruskiśm 
ale w niem eckićm gimnazyum każę uczyć. Buskie gim­
nazyum to tak dla komedyi a niemieckie to dla ich 
użytku. Wiecie, ilu uczniów było w roku 1871 w gim 
nazyuiu ruskióm, w którćm notabene w 4 wyższych kla­
sach'byi wykładowym język polski? Oto razem 375, 
gdy w polakiem gimnazyum było przeszło 840. W nie- 
m eckićm było 522 po największej części żydów i dzieci 
ruskich.

Sprawa przymusu szkólnego wniesieni przez Chrza­
nowskiego nie może wypłynąć z komayi. Br szurka 
k . Goliąna i artykuł Czasu przeciw wnioskowi podo­
bały się komisji. Czas z nabożeństwa do woln ści 

'sprzeciwia się przymusowi szkółoemu. Risum tenea 
tis! Z broszurką ks. Goliana wojować trudno. Bije 
<ma p. Chrzanowskiego nie za to, co powiedział, 
ale. za to, co wasz korespondent krakowski o wniosku 
jego napisał. Dziś lub jutro za nterpeluje Chrzanow­
ski paha Maj era jako piezeąa komisyi szkólDÓj, ale 
cóż tc. pomoże, jeżeli za dni parę sesyą zamkną, więc 
nawet w zasadzie nie orzeknie sejm, że k żdy ojcńc 
powinien swoi© dzieci do szkoły posyłać.

Patrząc na nasz sejm, to nawet trudno spodziewać 
się, aby on przyjął wniosek Chrzanowskiego. Wszak 
mamy w sejmie z 20 chłopów. A iluż posłów nie pój 
dzie za Czasem? Sejm nasz tak długo nic zbawien­
nego nie będzie mógł zrobić, jak długo ordyuacya wy­
borcza nie będzie zmieniona,,. Nasi galicyjscy chi i 
ustawodawcami, to parodya! Wczoraj na wieczornem 
posiedzeniu jeden z takich ustawodawców prosił, żeby 
go wybrano do rady państwa. Ubolewał, że tak mało 
włościan do Wiednia wybierają, „włościanie więc ni­
czego dorobić się nie mogą!“ Paktem jest, że każd 
chłop nasz w Wiedniu, jeżeli sesya reichsratu dłuższa, 
dorabia się mająteczku. Codziennie bier e 10 guldenów 
dyet a nie wyda dwóch. Chłopi tóż niechętnie j.daych 
i tych samych wybierają posłami. „Niech i drugi coś 
zarobi“, powiadają. Właśnie wczoraj czytano z trybuny 
przy sprawdzaniu wyborów poselskich taką argamenta- 
cyą wyborców

Czy dr. Hoszard schował swój wniosek w spra­
wie emigracyi do kieszeni? Wszak widzi, że ani wy 
dział krajowy, ani komisya petycyjna o tój sprawie nie 
myśli.

Także mało widoków, aby wniosek Chrzanow­
skiego i Ziemiałko wskiego o powiększeniu liczby 
posłów miejskich przyszedł pod obrady, a gdy przyjdzie 
aby przesz dł, Czas i temu wnioskowi się sprzeciwia, 
a Czas wie zwykle dobrze, co przejdzie a co u adnie.

Delegat spółki teatralnej pan Żyehliński wyje­
chał już, zdobywszy co tylko siła ludzka zdobyć była 

.w s a de.
Przyjechał tu teraz dr. Gałęzowski w celu zebrania 

funduszów na dalsze urzymywanie szkoły Batiniolskići.
Redaktor Dziennika Poznańskiego p. Do­

browolski przybył dziś do Lwowa.
Bawi tu także Karól Brzozowski, poeta nasz, 

który od pow tania węgierskiego wyemigrowawszy do 
Turcyi, osiadł na Wschodzie. Przybył tu na dni kilka. 
Mieszka obecnie w Syryi w Lat .ki, gdzie okupiwszy się, 
zakłada szkołę rolniczą, W tym celu zabiera ztąd

z swą waleczną drużyną do Danii, w pomoc zagrożo­
nemu, dzielny opór stawiającemu Fryderykowi III — 
Wojna postępuje w owój epoce leniwie. Jeżeli Czar 
niecki odnosi nad Szwedami korzyści w Szlezwigu 
i na wysp e Alsen, toczy się wojna na Pomorzu między 
Austryakami a Szwedami z bardzo różnćm szczęściem 
a w Prusach udaje się .wojskom sprzymierzonym zale­
dwie dopiero z końcem r. 1658 odzyskać Toruń. Za to 
przedstawia taż sama epoko ciekawszy obraz pod wzglę­
dem politycznym i dyplomatycznym. Sejm warszawski 
z r 1858 wraz ze swemi ważneini dla przyszłości kraju 
postanowieniami w sprawach wojny; ugoda hadiacka, 
może upokarzająca godność rzeczypospolitój, ale nieu­
nikniona wśród ówczesnych okoliczności; zerwanie roz­
poczętych z Moskwą rokoMań; zachmurzająca się pogoda 
stósuoków między dworem warszawskim i wiedeńskim, 
dzięki pracującój w interesie ftancuzkim królowój Maryi 
Ludwiki i agenta jej, późniejszego prymasa Olszow­
skiego; wystąpienie wreszcie Hollandyi w roli sprzy­
mierzeńca koalicyi przeciw Szwedowi, kiedy Francya 
przez dyplomatę swego de Lumbres, Anglia przez Si- 
dneya stają pomiędzy stronami w charakterze życzliwych 
Szwedom rozjemców, — otóż w najgłówniejszych zary­
sach zakreślony obszar wypadków, których opowiadanie 
jest przedmiotem obecnie wydanego tomu p. Walew­
skiego Koniec roku 1859 znajduje skreślone wyżój 
położenie rzeczy nie szczególnie zmienionóm. Zgadza 
się wprawdzie Karól Gustaw w zasadzie na rozpoczęcie 
rokowań o pokój; dyplomaci polscy, szwedzcy, cesarscy, 
francuscy, duńscy i hollenderscy zjeżdżają fię do Oliwy 
i rozpoczynają po długich i żmudnych sprawach o cere­
moniał, układy. Karól Gustaw jednakże nie myśli mi­
ni i zakłopotanego położenia rzeczy ustępować a sprawy 
północy europejskiej nie wiadomo, jakiby obrót były 
wzięły, gdyby nagła śmierć w Gothenburgu, w pierw-

trzech włościan rólników i narzędzia rólnicze, bo tam 
w tym szczęśliwym kraju nie znają jeszcze nawet pługa, i

Lnów, 10 października. 
Ośmnaste posiedzenie sejmu krajowego.)

(T) Wczoraj dwa mieliśmy posiedzenia. Cale przed­
południowe zeszło na dalszych rozprawach nad wnios­
kami komisyi szkólnćj w sprawie wniosków Ławrowskiego 
i Hallera. Wiadomo ze sprawozdania wczorajszego, że 
z powodu poprawek Krzecz unowicza, który żą 
dał, abj- i Polacy we wszystkich gimnazyach w Galicyi 
wschodniej musieli się uczyć po rusku, odesłano całą 
sprawę do komisyi. Otóż komisya nie zgodziła się na 
tę poprawkę, natomiast przyjęła poprawkę Ławr o w- i 
skiego, aby nauka języka polskiego w gimnazyum ' 
ruskióm była obowiązującą. ' •

Marszałek zagaja rozprawę specyalną.
Ks. Szaszkiewicz zabiera głos i stawia popraw­

kę do artykułu I, żądając, aby od ogłoszenia niniejszśj 
ustawy, język ruski był wykładowym we wszystkich 
klasach gimnazyum akademickiego a nie jak chce ko­
misya stopniowo, klasa po klasie.

Hr. Golejewski, pragnąc dać możność językowi 
ruskiemu wykształcenia się, stawia poprawkę, aby do­
dano w tym artykule „a książki szkólne mają być 
drukowane literami lacińskiemi.“

Komisarz rządowy zwraca uwagę na artykuł 
19 ustaw zasadniczych, który sprzeciwia się temu, ażeby 
w szkołach z wykładem w jednym języku, drugi język 
krajowy był obowiezującym. Komisya azkólna, przyj- 
mująó poprawkę p. Ławrowskiego, staje w sprzeczności 
z tym artykułem, w skutek czego ustawą nie mogłaby 
być przedłożoną do sankcyi. Według wspomnianego 
artykułu Grundrechtów, muszą być w kraju, w któ­
rym kilka żyje plemion, szkoły tak urządzone, aby bez 
przymusu każde z tych plemion otrzymało oostateczne 
środki uczenia się w języku własnym zmuszone być 
jednak nie może do uczenia się drugiego języka. Ja 
nie bronię tój ustawy, ale zwracam na nią uwagę.

Szujski chętnie poszedłby 'dalój niż Krzeczu- 
nowicz, bo radby on, aby w całój Galicyi musiano się 
uczyć języka ruskiego, bo jakżeż czytać Nestora lub 
Wyprawę Igora na Połowców nie umiejąc po 
rusku? Mówca chciałby nawet, aby nietylko z ruskim 
językiem, ale i z wszystkiemi innemi językami słowiań- 
skiemi zapoznawała się młodzież szkólna. Ileż ważnych 
dyplomów i źródeł historycznych jest w języku ruskim 
pisanych? W ogóle pan Szujski mówi jako profe­
sor historyi i zdaje mu się widocznie, że wszyscy 
a przynajmnićj większość uczniów gimnazyalnych na 
profesorów historyi kształcić się będzie. Wskazawszy 
w ten sposób niezbędną potrzebę uczenia ruskiego ję­
zyka we wszystkich szkołach w całym kraju, nie sta­
wia jednak mówca wniosku' w tym duchu, widzi bowiem 
z oświadczenia komisarza rządowego, iż ustawa taka 
nie mogłaby byó sankeyonowaną.

Ławrowski cofa swojg poprawkę co do obowiąz­
kowego uczenia się języka polskiego w ruskióm gimna­
zyum, z powodu oświadczenia komisarza rządowego.

Wolski nie podziela zdania komisarza rządowego. 
Ustawy zasadnicze chwieją się, nie powinniśmy zbytnićj 
do nich przywiązywać wagi konstytucya musi byó znie­
sioną. Przepis ten zresztą tyczył się nie nas, lecz 
Czechów.

Bez względu więc na niego uchwalmy co uważamy 
za sprawiedliwe i dla kraju potrzebne. Niezadowolony 
z poprawki Ławrowskiego zresztą już cofniętój, 
stawia mówca ze swój strony poprawkę, ażeby nietylko 
język polski był obowiązkowym, ale także, aby w wyż­
szych klasach była także obowiązkowa nauka literatury 
polskiój.

Skrzyński uderza na Szujskiego za jego po­
prawki projektowane a tylko dzięki komisarzowi rzą­
dowemu nie postawione. Narzucać komuś naukę języka 
— mówi dalój Skrzyński — który jest po prawdzie 
powiedziawszy nie wiele komu przydatny, już nie ze 
względów pedagogicznych, ale z litości, nie należałoby 
się proponować. Przecież dziewięć dziesiątych uczy się 
nie dla czego innego jak tylko dla tego, aby na chleb 
zarobić. Jakim sposobem ktoś umiejący tylko azbukę 
ruską może z tój umiejętności żyć? Powiada p. Szuj­
ski, że jeżeli chcemy żyć w zgodzie, to musimy umieć 
po rusku. Zgoda musi być opartą na wolności a nie 
na przymusie. Ja nie chcę takiój wolności, któraby 
przymuszała Polaków mówić po rusku. Powiada on, 
że nam koniecznie potrzeba umieć po rusku, aby ro­
zumieć „Nestora i „Wyprawę na Połowców.“ Ja my­
ślę, że mało kto studyuje Nestora, a kto go chce stu- 
dyować, niech s ę uczy po rusku Rozstrzygajmy tę 
kwestyą tak, jak się ją na ziemi polskiój rozstrzygać 
powinno, tj. na zasadzie wolności, niech się Rusin 
uczy po rusku, niech się uczy co mu się podoba i co 
sam uzna za potrzebne. Powiada Szujski, że żąda 
równouprawnienia, bo chce aby Rusini za to uczyli się 
po polsku. Tój zasady broni także Krzeczunowicz, 
bo chce, żeby za to, iż oni uczyć się mają po polsku, 
my się uczyli po rusku. Tak samo jakbym chciał dla 
przeprowadzenia równouprawnienia, zmusić kogoś ma­
jącego chleb owsiany do jedzenia chleba pszennego,

szych miesiącach r. 1660 nie była uprzątnęła z widowni 
dumnego i niesfornego wojownika. Odtąd to, po świe 
żych oscybacyach jeszcze dyplomacyi biorącój udział 
w rokowaniach, po wydobywaniu na wierzch różnych 
rnniój lub więcój spornych przedmiotów, jak sprawy 
tytułu króla szwedzkiego Jara Kaźmierza, jak sprawy 
kosztów wojennych, miast pruskich a mianowicie obsa­
dzenia Elbląga przez wojska elektorskie, jak wreszcie 
ustąpienia Inflant i opieki dla kościoła katolickiego 
w ustąpionych krajach, — przyszedł do skutku n.t dniu 
3 maja 1660 pamiętny traktat oliwski. Autor, który 

| na nim kończy pierwszy tom swego dzieła, uważa go 
! nie bez słuszności za zgubny i nieszczęśliwy dla Polski,
1 za wykołatany pogróżkami, za wyzyskany zręcznością 

pośiednika franenzkiego de Lumbres’a na nieoględności 
i niezręczności reprezentanta Austryi Cissol*, pełnomoc­
ników Polski, między którymi w pierwszym rzędzie wi­
dzimy Jana Leszczyńskiego, Jerzego Lubomirskiego 
i Prażmowskiego. Szkodliwości i zgubnoścł pomienio- 
nego traktatu nie upatrywalibyśmy jednakże wraz z au­
torem tyle w zrzeczeniu się tytułu króla szwedzkiego 
ze strony Jana Kaźmierza, w ustąpieniu i tak już d e 
fa eto straconych Inflant, w odrzuceniu żądań co do 
kościoła katolickiego w ustąpionych krajach, ile raczój 
w uznaniu samodzielności elektora brandenburgskiego 
i poświęceniu mu Księstwa Pruskiego wbrew woli lu­
dności miejscowój i wyraźnemu interesowi rzeczypospo­
litój. Streszczając potępienie traktatu oliwskiego do 
tego głównie przedmiotu, zgadzamy się z autorem na 
twierdzenie, iż traktat tenże był poniekąd źródłem 
i przyczyną podziałów i upadku Polski. — Otóż treść 
dzieła p. Walewskiego. Co się tyczy jego wartości, 
oddajemy wszelką cześć zebranemu przez autora z wie­
deńskich archiwów materyałowi. Autor ma tu tóm więk­
szą zasługę, że żaden dotąd, o ile nam wiadomo, z hi-

a natomiast jabym musiał jeść chleb owsiany. Za taką 
równość dziękuję (śmiech, oklaski.) Ta kwestya na dro­
dze wolności powinna być rozstrzygniętą. Przypi 
się Belgii, która pod względem wolności pewnie 
sze zajmuje w Europie miejsce. Podług miejscow
rozdzielona jest tam nauka języków, a pewnie ka 
Flamandczyk umie po francusku, a każdy Francuz, czy 
Walon mieszkający między Flamandczykami umie po 
flamandzku. Zresztą cały proponowany przymus jest 
niepotrze ny. Ja pewny jestem że każdy Rusin będzie 
się dobrowolnie uczyć po polsku. Dla polskiego nie- 
potrzeba przymusu. Zostawcie nam wolność a będzie­
my Polakami (Oklaski)

Ks. Szaszkiewicz dziękuje panu Szujskiemu 
za jego życzliwość i gotowość zaprowadzenia języka 
ruskiego w całym kraju. Mówca wie, że literatura 
ruska nie stoi tak wysoko jak polska, ale warto ją 
przecież także poznać. Nie pojmuje za to mówca jak 
ktoś mógł tu w izbie postawić wniosek używania pi­
sma łacińskiego do języka ruskiego. Rusini piszą już 
1000 lat 8wojóm pismem i chcą je nadal zatrzymać. 
Co do słów pana Skrzyńskiego, że ou nie chce chleba 
owsianego, bo mu lepićj smakuje pszenny, odpowiem, 
mówcy, że „mnie bardzo smakuje owsiany chleb ruski 
i zupełnie nie zazdroszczę tym, co jedzą chleb pszen­
ny.“ (Oklaski.)

Krzeczunowicz zwraca uwagę, że koniecznie po 
rusku Polacy umieć potrzebują, bo już dziś muszą urzę­
dnicy na podania ru-kie odpowiadać po rusku. Dla 
tego głównie postawił swoję poprawkę.

Ks. Kaczała usiłuje dowieść, że azbuka to jest 
alfabet słowiański jest dla języka ruskiego niezbędny. 
Pismo ruskie jest causa sine qua nou, bez kt rój 
dalsze kształcenie języka ruskiego jest niemożliwe 
i przypomina, że Jagiellon! używali skoropisu.

Laskosz (włościanin mazur) zabiera glos i prze­
mawia w -posób następujący: „Moi Panowie! Na to 
sejm postanowiono, aby różne złe usunąć. A my co 
robimy? Zamiast naradzać się o tóm, rozprawiamy 
ciągle o języku: tam taki, a tam taki. Wczoraj stra­
ciliśmy 4 godziny, a dziś już 3 godziny na ten język 
i może dociągniema do wieczora i tak będziemy godać 
do skoncenia. Tać oni (wskazując na Rusinów) nie 
przymusą nas, abyśmy się ucyli ich języka. Ach na to 
Najjaśniejszy Bóg i monarcha nigdy nie pozwoli. 
(Śmiech.) Oni sami jak się nie naucą nasego języka, 
nie będą chleba jedli. Ja prosty ciek a widzę, że oni 
strssną chęć mają wyzój si • ucyć, ale tylko tak nako- 
niecnie tłumią się. dla Pakości 1 (Brawo.) Tać ja wo- 
lołbym się już niemieckiego ucyć języka, abych rozu- 
mioł, jak wyjdę na targ, co zyd śwargoce. Więc ja 
prosę wysokiój izby, skońcmy to gadanie 1“ (Śmiech.)

Golejewski odpowiadając ks. Kaczale zwraca 
jego uwagę, że wtedy kiedy Jagiellonowie używali sko­
ropisu, Polacy pisali gotyką. Dziś wszystkie cywilizo­
wane narody przyjęły alfabet łaciński, nawet i Niemcy. 
Poeta ruski Padura inaczój nie pisał.

Wreszcie Tarnowski jako sprawozdawca bronił 
wniosków komisyi.

Nie przystąpiono do głosowania, nadszedł telegram 
z Brodów, z 1 tórego dowiedziano się, że rada powia­
towa tamtejsza oświadczyła się za spolszczeniem tam­
tejszego gimnazyum niemieckiego, nic więc n:e stoi na 
przeszkodzie uchwalenia zaprowadzenia i tam wykła­
dów polskich. W skutek tego jak i w skutek przy­
jęcia poprawek niektórych, opiewa ustawa przez sejm 
uchwalona w sposób następujący:

a) W całóm gimnazyum akademickióm we Lwowie 
zaprowadzony ma być stopniowo język ruski jako wy­
kładowy a to w ten sposób, iż z pierwszym kursem 
szkólnym po ogłoszeniu tój ustawy język ruski wpro­
wadzony będzie jako wykładowy do klasy V, a w ka­
żdym następnym roku o jednę klasę wyżój itd.

b) O cz; sowój potrzebie i możności zaprowadzenia 
równoległych wykładów ruskich obok polskich w po­
szczególnych przedmiotach nauki, orzeka władza szkólna 
krajowa na żądanie rodziców przynajmnićj 45 uczniów.

c) W klasach (w gimn. akademickióml z językiem 
wykładowym rnskim przedmiotem wykładowym jest 
nauka języka polskiego a w klasach szkół średnich z ję­
zykiem wykładowym polskim nau'<a języka ruskiego.

Dla nauki języka polskiego będzie wykładowym ję­
zyk polski, dla ruskiego ruski. W klasach wyższych, 
gdzie język ruski wykładowym, nauczyciele będą obzna- 
jamiali uczniów z terminologią polską w naukach ści­
słych i przyrodniczych.

d) W gimn. II lwowskióm i w niższóm gimnazyum 
brodzkióm, w których dotąd język niemiecki był wy­
kładowym, z pierwszrm kursem po ogłoszeniu niniej­
szej ustawy zaprowadza się stopniowo język polski a to 
w ten sposób, że do lat dwóch ma być zaprowadzony 
we wszystkich klasach obu gimnazyów.

Głosowań e nad tą ustawą w trzecióm czytaniu od­
było gię na żądanie p. Krzeczu no wieża (który no­
tabene przed tóm głosowaniem wyszedł), imiennie Przed 
głosowaniem wyszedł także hr Gołuchowski i wielu in­
nych, mianowicie z partyi ruskiój.

Wszyscy świętojurcy pomimo, że ustawa przyznaje 
im język ruski w całóm jednem gimnazyum, głosowali

storyków polskich nie był dość szczęśliwym, by się 
dostać do tamtejszych arcan ó w i m pe rii. Opraco­
wanie za to nie sprawia na czytelniku korzystnego 
wrażenia. Widocznie nie panował autor nad mate- 
ryałem, lecz materyał nad autorem. Nie widać w wy­
konaniu z góry obmyślonego planu, nie ma ugrupowania 
fiktów i wypadków, nie ma zachowauój w przedstawie­
niu ich perspektywy. Autor brał materyał, jak mu aię 
chronologicznie przedstawiał i ogranicza! się na pro-dóm

' jego streszczeniu, stjlem i językiem, który pozostawia 
wiele bardzo do życzenia.' Rozczytując się w dziele 
p. Walewskiego, znajdając w nióm mnóstwo nieznanych 
i pouczających rzeczy, nie wie przecież czytelnik w cią­
gu opowiadania autora, co jest u niego i co ma być 
na pierwszym planie, około jakiego właściwie pfzed 
miotu, wypadku, osoby grupuje swi j obraz. Tak n. p. 
nie podobna czytelnikowi wynieść pewnego wrażenia, 
co właściwie w opowiadaniu wjda^zeó r. 1659 jest dla 
autora rzeczą główną i naczelną, czy szeroko opisy­
wane, bardzo luźną tylko styczność z sprawami pol- 
skiemi mające przeprawy Duńczyków ze Szwedami lub 
niefortunne walki austryackiego jenerała de Souchea na 
Pomorzu, czy sprawy i stósunki polskie, rnniój szeroko 
i troskliwie przezeń uwzględnione. Mimo wysokiój war­
tości i użyteczności materyalu. ginie czyielnik w jego 
chaosie wśród podobnój metody a raczój wśród podo­
bnego niedostatku wszelkiój metody pisania historyi ze 
strony autora. — A teraz słówko jeszcze tylko o są­
dach historycznych autora. Jak w wyzwoleniu, tak 
wwyzwolonój rzeczypospolitój jest Jan Kaź­
mierz geniuszem, Władysław IV słabym i niedołę- 
żnikiem. Dla czego jednakże, mamy tóm większy po­
wód zapytać, że przez cały ciąg niniejszego tomu, nie 
spotykamy się nigdzie prawie z osobą Jana Kazimierza, 
jako występującą i działającą czynnie. Toczy się wojna,

przeciw ustawie, bo daja on im nibyto za ma|0 
nią z Rusinów, to jest z przemawiających w sejuj, 

-A“sowali tylko Ławrowski, Kaszewk0’ 
i i kilku chłopów. Z naszych głosowali . 

wie, jako przeciwnój koncesyom dla RQ3;, 
ski, Horodyski, Janko, Koziebroj’ 
wski, .Siemiński, Emil Tor osie» 

Wołań ski i kilku Mazurów włościan, 
wa znaczną większością uchwaloną 
; padło głosów 78 a przeciw niój 27 tylu 

O godzinie wpół do 3 odroczy! marszałek 
dzenie do wieczora.

Posiedzenie wieczorne.
Po zagajeniu posiedzenia po godzinie 7 sprae 

wybory reszty posłów, które dotąd nie spra vdzon ‘
W imieniu wydziału krajowego zdawali 8;, 

Skwarczyński i Kraiński. Wybór Popiela i! 
zanowicza uznano za ważne; wybór świętojurcj 
sienieckiego, adjunkta powiatowego, unieważJ 
z powodów nadzwyczajnych nadużyć agitatorów 
jarskich, którzy wybór dawnego posła Tomusia 
ścianina) uniemoźebnili argumentem: „wybierajcie 
nieckiego, bo Tomuś już dość groszy zebrał, niech i 2 
zarobi.“

Wszystkie więc wybory jnż sprawdzono próczi 
boru ks. Zaklińskiego, ponieważ musiano jeszej 
starostwa robić zapytanie jakiej i wybór ks. Zj. 
dowskiego właśnie dokonany; ponieważ jeszcze 
nie nadeszły.

Z kolei przystąpiono do dalszych wyborów de. 
tów do rady państwa a mianowicie z kuryi p0 
gmin wiejskich. Według ustawy wyborczój musi 
z pewnego okręgn z pomiędzy pewnych kilku pe 
wybrany delegat. Sejm jest więc tak związany, & 
wybiera tych, co chce, do deDgacyi. lecz tych, co ń 
Tak tóż wybrano: Borkowskiego (notaryusza), p, 
fra (adwokata*, Szczepańskiego (urzędnika), | 
lańskiego (właściciela dóbr), Kaszewkę (urzędj 
z frakcyi ruskiój Ławrowskiego}, Szeptyckiego, 
dóbr), Jasińskiego (notar/usza), ks, Zawadi 
ski ego (z frakcyi Ławrowskiego), Ho pen a i Ba* 
rowskiego (właśc. dóbr).

Przed rozpoczęciem wyborów prosił włościanin $ 
aby sejm chłopów do rady państwa raczył wybiera!

Dalsze wybory odroczono.
Zapomniałem na czele sprawozdania dzisiejsj 

zapisać niektórych okoliczności, które poprzedziły | 
prawy językowe.

I tak, między liczoemi petycyami, których jo 
300 nadeszło, były znowu petycyo w sprawie j 
chodzców.

P. Pietruski w imieniu wydziału krajowego, 
powiedział na interpelacyą dnia poprzedniego pi 
Jankę wniesioną, w sprawie przywileju teatralnego,! 
wiaHamiając, że wszystkie akta odesłane już do V 
dnia i że wszelkie są widoki, iż sprawa zgodnie zl 
czeniarai kraju rozstrzygniętą zostanie i że przysj 
zniesionym będzie. (Oklaski).

Marszałek odczytuje pismo namiestnictwaj 
wierające zawiadomienie, iż cesarz dziękuje sejmowi 
wyrażenie uczuć lojalności w dniu jego imienin, i 
wznosi osrzyk: .Niech żyje!“

Skrzynowski, poseł miasta fabrycznego B 
wniósł interpelacyą do komisarza rządowego w spn 
utworzenia sądów dla przemysłu i rękodz 
któreby mogły załatwiać spory między chlebodawc 
i robotnikami.

Komisarz rządowy przyrzekł odpowiedział 
jednóm z najbliższych posiedzeń.

O godzinie wpół do 10 zamknął marszałek po 
dzenie.

12 październiki.
(Usposobienie Francuzów. — Reforma wijskowa. — Deccnl 

zacya. — Reforma wychowania.)
S. E. D-ieuniki dzisiejsze donoszą prawie jed; 

o wypadku wyborów niedzielnych do rad depr 
mentalnych (conseils généraux), a z okrzyków rai 
jednych, z udanój obojętności lub jawnéj rozpaczy 
gich, łatwo wywnioskować, że te wybory, mające nil 
przeczenie cechę bardziéj polityczną niż czysto adm 
stracyjną, wypadły na korzyść stronnictwa republik 
skiego. Nam, którzy ze stanowiska wyższego rzecz* 
oceniać zwykliśmy, gdyż jedynie zajęci przyszłe 
Francyi nie podzielamy przywidzeń odrębnych stu 
nictw, czy wypada cieszyć się z wyżój wspomnieli 
rezultatu i upatrywać w nim wyrocznią możebnego 
rodzenia narodu, którego wszechstronny upadek wsi 
kich przyjaciół wolności zasmuca? Zapewne w radl 
dzienników republikańskich, w rozpaczy zaś monar; 
cznyeh trudno dojizeć uczucia patryotycznego, bezii 
resownego; egoizm zawsze góruje, miłość ojczyzny 
wszo na drugim plamę. Nie potrzebujemy się nad 
rozwodz ć, że usposobienie to właśnie podczas w 
pruskiéj zadało cios prawie ś > iertelny Francyi, że e 
izm dynastyczny spowodował ze strony rządu ce 
skiego wypowiedzenie wojny, że egoizm stronnie 
stawiał obronie narodowéj niezwyciężone trodności 
w Paryżu jak na prowincyi, że nareszii: każde

rwą i zawierają układy, widać królową, którój dziai 
ność autor potępia, przychodzi do skutku traktat ol 
ski, który autor uznaje za zgubny dla rzeczypospoli 
Jan Kaźmierz pozwala rządzić królowój nie stawia 
doc nego oporu siypulacyom międzynarodowym przyc 
dząeym do skutku z wyraźną szkodą Polski. Gd; 
tu, zapytalibyśmy autora, warunki „pit-rwszorzęd**1 
statysty i wodza,“ gdzież, zapytalibyśmy, dowody t« 
dzenia, „że Jan Kaźmierz był zawsze genialnym?'' 
Wierzymy w osobiste męztwo, w uczciwość, w dc 
wolę dla kraju Jana Kaźmierz«, ale że nie był 
„wodzem,“ ani , statystą ‘ ani „geniusze m,“ o I 
przekonywają nas, jeżeli nie «ięcój, to sama k9ią 
p. Walewskiego i jój konkiuzya. Jakżeż innym « 
wiekiem ów „słaby,“ „niedołężny,“ „liberalny“ wei 
p. Walewskiego Władysław IV, ów Władysław biot 
w niewolę Sechina, nakasujący szacunek Porcie O1 
mańskiój, trzymającój w lenniczój uległości Brani 
burgezyka, rozrządzający portami pruskiemi, gotuj' 
w ostatnich miesiącach życia wojnę przeciw Turcyi, 
słaniający, jak Szajnocha pięknie powiada, cieniem 
jeszcze po zbyt rychłym zgonie Polskę od nawał« 
kozacko-tatarskiójl We Władysławie nie podobna 
uznawać i nie dostrzegać ciągłój czynności u my* 
i niezmordowanój działalności; Jana Kaźmi« 
wolno się budować pobożną rezygnacyą. Które 
z obu przymiotów 'predykat genialności słuszniój 
należy, jeżeli już koniec nie o niój ma być mowa, « 
chaj rozstrzyga w swóm sumieniu sam p. Walewski.
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wyjątku stronnictwo takimte egoizmem grzeszyło. Rzecz 
to ai nadto wszystkim znana, że patryotyzm kiedy nie 
je3t przechwałką narodową (cbanvinizmem) znpMnie 
Francuzom zd.ije się być obcym.

Otóż i teraz nic Die widzą oprócz zwycięstwa swego 
lnb klęski osobistéj w wypadku wyborów. Nikt się nad 
tém me zastanawia czy jest on krokiem tu drodze od­
rodzenia. Zgadzają się wszysc» myślący Indzie, że trzy 
szczególniój reformy Franeyi teraźoiejszćj koniecznie są 
potrzebnemi: pierwszą jest reorma szkoły, drugą re- 
reforma wojskowa, trzecią decentralizacya. O szkoło od 
sześciu miesięcy wiele rozprawiano, pisano w dzienni­
kach, pan Taine w dzienniku le Tempa, pan Hippeau 
w Conatitution porównywali wychowanie w Anglii 
i w Ameryce z opłakanym stanem szkół francuskich, 
tak niższych jak i wyższych. Gambetta w mowie swo- 
jéj w Bordeaux w czerwcu wyraźnie wypowiedział, że 
ta reforma powinna wszystkie inne poprzedzić, że sam 
ją w izbie podniesie itd. Dotąd jednak w téj mierze 
ani rząd, ani izba żadnój inicyatywy co do téj pierwszéj 
reformy nie wzięli. Słychać tylko, że pan Jnles Simon, 
minister oświecenia, przygotowuje program, o którym 
dotąd nic pewnego nie wiedzą. Co do reformy woj­
skowej izba się tém gorliwiéj zajmowała, bo zamiano 
wała kumisyą osobną do roztrząsania kwestyi. Ale do­
tąd czynności jéj ograniczyły się na tém. że zmie dają 
kolor wypustek i że numer pułku zamiast na guzikach, 
będzie teraz na kołuierzu. To i rozwązanie gwardyi 
narodowéj są jedynemi faktami dowodzącemi, że rząd 
francuski myśli o odwecie.

Ale o trzecią reformę może dla tsgo, że mniéj 
była pilną i na czasie, toczyły się nie tylko gwałtowne 
i kłótliwe rozprawy w izbie, ale najkrwawsza o jakiéj 
świat kiedy słyszał, wojna domowa Decentraliza­
cya, wyraz ten magiczny był hasłem w Paryżu i w 
wielkich miastach stronnictwa radykalnego, w izbie zaś 
stronnictw monarchicznycb, ale o rzeczy saméj nikt 
szczerze nie myślał. W Paryżu bezmyślni krzykacze 
ukrywali pod tóm hasłem nędzną i krwawą ambicyą, 
lub marzenia socjalne. w izbie zaś prawica chciała 
mieć decentralizacją na swoją korzyść i zręcznemi ar­
tykułami kióre jój się udało wtrącić do projektu usta­
wy, chciała zapewnić sobie wyłączne prawo rozporzą­
dzania losem prowincyi. A wivc tam nawet, gdzie do­
magali się pozorni* tak niezbędnój reformy, każdy nie 
o publicznym ale o własnym tyłku myślał interesie. Ko­
muny paryska i inne przypłaciły krwawą repr-syą obłudę 
swoją i kłamstwo. Owóż, zdaje mi się, że głosowanie 
z dnia 8 października jest tém dla prawicy, co wejście 
wojska do Paryża dla komuny: przykładną i zasłużoną 
karą.

Ale cóż z tego za korzyść ogólna? Czy decentra­
lizacya po przegranój prawiey stanie się faktem a nie 
czczym tylko wyra em? Trudno to przesądzać. Jak 
pojmą zadanie sw je rady departamentalne? jakie obiorą 
sobie stanowisko w obec rządu i w obec rad municy­
palnych? przyszłość to okaże. Tymczasem z tego wszy 
stkiego co widzimy, to jed nie wynika, że o odrodzeniu 
Franeyi, o zaprowadzeniu szczerém, bezinteresowném 
potrzebnych do tego reform, nikt a nikt we Franeyi me 
myśli, że okoliczności same i, że tak powiem, ślepe 
tylko Fatum, intrygi stronnictw mogą tak pokiero­
wać, że z nich albo świetna albo smutniejsza jeszcze 
przyszłość dla nandú wyniknie.

Z reformą wychowania będzie tak samo jak z de­
centralizacją Kwestya ta będzie polem walki—w izbie 
zwyciężą prawdopodobnie monarchiści i wrócą błogie 
czasy restauracji i wpływ wyłączny duchowieństwa w wy­
chowaniu publiczném, lewica zaś nie ma gotowego pla­
nu, zresztą chwiejąca się, jednostronna, nie mająca 
gruntownej znajomości rzeczy, nie jest ona w stanie, 
nie powiem przeprowadzić, ale nawet zaproponować pra- 
wdziwéj i gruntownój szkół reformy.

W kwestyi wojska, pan Thiers w sprzeczności z ko- 
misyą znajdzie może w izbie stronników, którzy utrzy­
mać zdołają prawo z r. 1831, w każdym razie trudno 
będzie oswoić Francuzów-mieszczan zwłaszcza — ze słu­
żbą obowiązków. Więc na każdym kroku stronnicze 
namiętności stawiają opór i przeszkody zbawiennym re­
formom.

Ślepe Fatum, powtarzam, wyrzecze o losie Franeyi, 
a cóżby to było naprzyklad, gdyby spodobało się 
temu Fatum sprzątnąć nagle pana Thiersa, jak nieda­
wno ministra jego paua Lambrechta? Strach o tóm 
pomyśleć.
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Lyon, 8 październ ka.
(Wybory do rad jeneralnych. — Ugoda cłowa. — Nieporozunfe- 
nie z beje n tonetioBkiin. Reform - w zwjc ajafh dyplomacji 
— Sądy wojenne. Rocbefort. — Broszury jenerełów. — In­
trygi bonspirtys.ów. — Kongien ligi wolności i poko u.— Udział 
cudzoziemców w rokoszu koutiny. — Próby Mierosławskiego).

(Z) Wybory rozpoczęte, lu iność spieszy do urn i cale 
miasto przybr ło uroczystą fizyognomią. Bo tóż i spra­
wa je-t ważną, naród oswobodzony od kandydatur ofi- 
cyalny ;h i Bzelkich rekomendacyi, sam o sobie radzi, — 
kartkami wotow decyduje o przyszłości kraju, a mając 
wszelką wolność głosowania nie potrzebuje i odpy­
chaj od siebie rewolucją. To tćż spodziewać się 
należy, że udział wyborców będzie większy jak zazwy- 
«zaj, o rezultacie wyborów będę wam mógł donieść do­
piero za kilka dni, a ponieważ dzieanisi francuskie nic 
ważniejszego nie mają do zanotowania i zajmują się 
tylko dzisiejszymi wyborami, więc i ja w tym liście 
krótko zaczep ę o politykę.

Przyszły dziś lepsze wiadom ści o traktowaniu 
ugody cłowój. P n Thiers bierze na siebie odpowie­
dzialność za pewoe zmiany, mające się zaprowadzić 
w aitykule 3, przyjętym przez zgromadzenie narodowe, 
minister finansów p. Pouyer-Quertier udaje się do Ber­
lina względem wypuszczenia » obieg przez rząd nie­
miecki weksli, jakiemi rząd francuski wypłacił pewną 
część czwartego pół miliarda.

Powstanie algierskie wywołało nieporozumienie Fran­
cji z rządem beja tunetaóskiego, który licznym szefom 
«rabskim dał u siebie schronienie; rząd francuski ener­
gicznie reklamuje, żeby na przyszłość powstańcy algier­
scy nie znaleźli poparcia w rządzie tunetańskim. Jakkol­
wiek dzienniki francuskie upatrują w tóm intrygi wło- 
Bkie, sprowadzono przez wdanie się gabinetu berliń- 

m s** «kiego, zdaje się, że kwestya ta pokojowo i bez wię- 
awab kszych trudności załatwioną zostanie.
)bna Minister spraw zagranicznych p. d Rómusat chce 
urnę Wprowadzić nformy w ciele dyplomatycznóm, stanowiąc, 
aźmić żeby na przyszłość reprezentanoi Franeyi mówili języ- 
Które* kiem kraju, w którym będą urzędowali.
izniój I Sądy wojeene na pontonach wypuszczają wielu wię- 
wa, c ioiów na wolność; przez kilka ostatnich dni zostało 
wski»1 wypuszczonych z pontoaów 6000 komunistów, tak że 

dziś zostaje jeszcze uwięzionych 26,000 obwinionych 
o wzięcie udziału w rewolucyi paryskiój, nic jednak nie 
słychać o amnestyi i zniesieniu stanu oblężenia, które 
tapewne nastąpi po powrocie z wakacyi członków zgro­
madzenia narodowego.

Wiktor Hugo odwiedził pana Thiersa, który dał

pozwolenie głośnemu w świecie pisarzowi francuskiemu 
odwiedzenia p. Rocheforta w więzieniu. Wiktor Hugo 
prosił psm Thiersa o łaskę dla Rocheforta skazanego, 
jak wjadoino, na dożywotne zamknięcie w fortecy i po­
dobno że kara ta zamienioną została na banicją. Ro- 
ihefirt nu zamiar napisania historyi drugiego cesarstwa, 
a ie temu a awnemu pamfie»iście brak styla historyka, 
długie więc chwile swego więzienia poświęcił na obzna- 
jomienie się z dziełami p. Thiersa.

Jenerałowie franci scy przechodzą od pałasza do 
pióra i w krótkim czasie będziemy mieli opisy wszy­
stkich epizodów ostatniój wojny. Jenerał Cbauzy opi­
sał działania wojęun nad Loarą, jenerał Faidheibe 
wojnę na pôlnocÿ Franeyi. pułkownik Denfert obro­
nę Belfortu, armia wschodnia i jenerał Garibaldi mają 
licznych onowiadaczy, opis obrony miasta Chatesudun 
pod dowództw m naszego rodaka jenerała Lipowskiego 
rozsiedl się w kilku wydaniach. Sudan, Metz, Strase- 
burg mają swoich sprawozdawców woj'skowych, wie- 
8zcie jen rai Ducrot który w czasie oblężenia Pa­
ryża zrobił roklama :yą mówiąc, że zwycięży lub 
zgiuie, a został pobitym i wrócił cało do Paryża, na­
pisał broszurę, lecz uznał za stósowoa nie zajmować 
się ostatnią wojną lecz raezéj szczegółami o Algierze. 
Zdaje się, że broszura ta puszczoną zost la w świat ¡ 
po to, żeby mogła służyć za dedykayą. Jenerał Ducrot 
ofiarował swoją pracę księciu d’Aum le.

Co do intryg bonap rtystowskich, to trudąo ich do- ; 
patrzeć, a policja i żandarmerya jest dosyć czynną, że- , 
by pozwoliła na jakieś konspiracje. Joornal offi- ■ 
ciel żaprze.zył pogłosce, puszczonéj przez Siècle, ja- : 
koby oficerowie jednego pułkn wydali obiad, na którym 
rozprawiano o powrocie rządów cesarskich i wznoszono ¡ 
toasty na cześć Napoleona III. Chociaż były cesarz ' 
i jego zwolennicy mogą agitować i poświęcić na to 
wielkie sumy pieniędzy, nie znajdą oni poparcia w na­
rodzie, który nie tak prędko zapomni ostatnich katastrof 
i zaczyna przyzwyczajać się do rządów republikańskich. 
We wsz.ys kicb cafés Concerte, gdzie można dziś 
usłyszeć patryotyc né piosnki zamiast dawniejszych roz­
pustnych, lud mści się na b. cesarzu i piosnki odno­
szące się do ostatnich wypadków hncznemi przyjmuje 
oklaskami, a żarciki z b. cesarza wywołają brawa i śmie­
chy; nowa piosnka ,.Sir Fich ton-kan" (czytać Sie 
Fiche-ton camp) coraz więcói staje się popularną, 
do odśpiewania téj piosnki występuje artysta w pełnćm 
ubraniu cesarskiém, wyjeżdżając i a ośle na scenę z ..pa­
pierosem sedań kim" w nstacb, odśpiewując rozmaite 
czyny familii Badinguet.

Wiecie już, że został otwartym telegraf do Nan- 
gesahi w Japonii. Depesza z Paryża idzie 14 godzin. 
Paryżanin więc może zapytać japońskiego mikado 
o jego zdrowie i mieć odpowiedź w 28 godzinach, 
a przyjemność ta 20 wyrazów kosziuje tylko 228 fran­
ków 50 cent, lecz przyjmowań sj, depesze z 10 słów, 
które kosztują 206 fr.

Kongres ligi wolności i p koju zakończył swoje po­
siedzenia w Lozannie w Szwajcaryi. Ze sprawozdań 
rozmaitych dzienników widzimy, że kongresowi t mu 
brakło wiele na powadze. Ostatoia wojna 1 wypadki 
paryskie były głó*aym przedmiotem rozpraw. Komuna 
paryska znalazła tam swoich apologistów, lecz byli oni 
nie liczni i wygwizdani

W tych czasach ogólnéj obojętności i przewagi siły 
podobne fcongresa międzynarodowe z ideami kosmopoii- 
tyczoemi mogą trik•> zatrzeć uczucia patryotyzmu, dla 
tego tóż rodak w naszych na kongresie w Lozannie 
było bardzo mało.

Wiadomo już, że wielu cudzoziemców brało udział 
w rewolucji psryskiéj, nie wszyscy został' aresztowani, 
lecz znana cgólna liczba przekonywa, i» ruchy te były 
czysto paryskie, a na dwa miliony ludności nic dziwne­
go, że w téj rewolucyi przyj'ło udział: Włochów 131, 
Szwajcarów 27 Niemców 42, Hiszpanów 11 Portu­
galczyków 3, Anglików 7, Szwed 1, Moskali 57 i Po- 
Lków 129, — wreszcie w ostatnich dniach został are­
sztowanym Indyanin, który był lokajem w jednym 
domu a kapitanem w komunie.

Pułkownik KarólOkołowicz, ranny przypadkowo 
przed wejściem wojsk wersalskich i aresztowany prz-z 
nis w ambulansie, zo-tał następnie przewiezionym do 
szpitala wojskowego w obozie S .tory, gdzie zupełnie się 
wyleczył i w tych dniach potrafił zemknąć z pod nadzoru.

Pan Zaporowski, były kapitan komuny, zo.tał 
aresztowanym w Paryżu wreszcie z urzęloweg > spisu 
zmarłych wijmuję nazwisko naszego rodaka Nowako­
wskiego, który, mając lat 63, umarł w Paryżu na rne 
de Lilas 20.

W Lyo ie przebywa jeszcze ciągle jenerał Miero­
sławski i daléj prowadzi rozpoczęte próby przeno­
śnych obozów; rząd zisiejszy uznał te obozy za bar­
dzo praktyczne (?) i wyznaczy! nowy fundusz 30,000 fr. 
na dalsze prowadzenie TÓb. Tętni dniami odbyła się 
pod dyrekcją jenerała Mi-roslawrkiego nowa próba na 
jrdnym z największych placów przy licznym udziale 
wojskowych i public ności, a fotografowie zdjęli foto­
grafie z robionych prób.

Alarojliw, 9 października 
(Wybory. — Program Bkrajnéj prawicy).

(K.) Dla rannéj godziny, w którój kreślę list ni­
niejszy, nie mogę wam jeszcze obszernie zdać sprawy 
z pr/ebiegu wczorajszych wyborów Telegram zresztą 
wyprzedzi mnie znacznie. Wypad i mi więc zaczekać 
do przyszłego listu, w którym opiszę, jak tu na rezul­
tat dnia wczorajszego zapatrują się rozmaite partye. Co 
się tyczy naszego miasta soecyalnie, to doniosę wam 
tymczasem, ie połączenie liberałów z radykałami, któ­
rego spodziewano się w ostatmój godzinie, nie nastą­
piło, w skutek czego twjcięztwo z latało przy ostatnich. 
Zanotować trzeba także ten smutny objaw, iż na 75,000 
zapisanych wyborów przeszło 40,000 wstrzymało się 
od głosowania, co dowodzi, że agitacje chociaż dość 
były ożywione, nie «dolały przełamać wszędzie lodów 
obojętności i lenistwa.

Teraz pomów ę o innój sprawie, która zaintereso­
wała nieco ladnośó i dziennikarstwo, pobudzając oboje 
do... śmiechu. Jest nią najnowszy program skrajnéj 
prawicy, ogłoszony w wczorajszym üni vers w formie 
listu posła Belcastel i adresu 46 legitymistów, wysła­
nego do Papieża. List najdzikszego z „dzikich" człon­
ków prawicy donosi, że w wigilią wyjazdu posłów 
z Wersalu postanowili podpisani na adresie z uwagi na 
niepewność przyszłości „wybrać między Bogiem a no­
woczesnym kierunkiem i dążeniem spółeczeńatwa “ Ze 
wybór ten naturalnie nie mógł być wątpliwym, to uło- 
żGi załączony adreś i wysłali do Rzymu. Pan Belca- 
atel nie podaje do publicznéj wiadomości nazwisk swo­
ich towarzyszów adresowych, mn ema bowiem, że tym 
sposobem uniemożebniłby przyłączenie się do tego aktu 
tym posłom, którzy nie będąc obecnymi przy jego uło­
żeniu podpisów swoich na mm nie położyli jeszcze, lecz 
położyć może zechcą późnićj. Co do adresu samego, 
to takowy zawiera dwa ustępy. W pier szym jest wy­
rażony protest pizeciw postępowaniu rządu włoskiego

w^az z serdecznótn życzeniem, aby i rząd francuski zde­
cydował się co rychlój na głośną demo '3tricyą dyplo­
matyczną, która daliby dworowi Wiktora Emanuela do 
zrozumienia, ii Frsncya nie urśjje fakta dokonanego-. 
Ta część adresu jest zreutą j>o wtórzeniem tylko sła 
wnych owych petycji biskapich, co to w moc uchwały 
izby spoczywają sobie spokojnie w archiwach ministe- 
ryura spraw wewnętrznych. Ważniejszym d wicie jest 
drugi ustęp. Zawiera on bowiem so’enną deklaracją, 
jako podpisani uznają dogmat nieomylności papieskiój; 
jako dałój przyłączają się forńjabłió do tych eucyklik 
Głowy duchowieństwa, w których raoWa o stóaunku Ko­
ścioła do spółeczeńatwa tak zwanego cywilaego; jako 
nakoniee z powodu tego gotowi oni są walczyć zawsze 
i wszędzie przeciw katdój rewolucji, mającśi na celu 
inne ur ądzenie państwa, jak to, które określone jest 
w syllabusie. . , \

' O ile mi się udało zanwatyć, tó oświadczenia adre- 
aantów tyczące się .rzywiązan a do Rzymu i stałości 
w wierze, nikogo tu u nas nie zraziły. Wolno każdemu 
wierzyć co mu się żywnie podoba, mówi publiczność 
i dziennikarstwo, i przyjmuje! w milczeniu przystąpienie 
legitymistów do dogmatu nieomylności N e gniewają 
się tu także na nich za poparcie petycji biskupich, 
trwając w przekonaniu, że Thiers posiada tyle roz 
sądku iż Francji na nową ni* wystawi wojnę , Inaczój 
jednak rai się rzecz z tóm miejscem adresu, gd«le, jak 
tu mó*ią jest uroczyście iapowledziaae zerwanie legi- 
tymiatów ze wszystkióm, czego wiek dziewiętna-ty do­
bił się mozak-m, pracą; ofiarami i krwią nawet Nad 
nióm każdy zastanawia się trochę gtębiój, a jeśli przy 
pomnie e aobie, jak mocno przywiązani aą F aneuzi do 
ust w o ślubach cywilnych, o wolno-ci sł wa pisanego 
i z mównicy głoszonego! o azkoł ch bezwyznaniowych 
i t. d. i zwiżycie, ?e syllabns, do któr-go przystępują 
legitymiś. i,! potępia to wszystko w czambuł, to łatwo 
wam będzie wyobrazić sobie, jakim wzrokiem spoglądają 
tu na ów ustęp adresu. 2ywo każdemu przypomiaa eię 
proklamacya przestarzała hr. Charabord, wraz z ową odą 
do białój chorągwi, w którój protendent di korony 
,,z Bożćj łaski * wyśpiewał sobie pmsikę do snu wie­
cznego na zbntwiałój średnich wieków pościeli. Obu­
rzania wszakże i to miejsce adresu nie wzbudza ni­
gdzie — z ż dcią nie odezwało się o nióm ani jedno pi­
smo — lecz za to, kto je tylko przeczytał, teu ruszył 
ramionami, uśmiechnął się litościwie i przewrócił kartę 
dziennika na drugą stronę. Bo - prawi większ ść 
Francuzów — cóż innego zrobić z tym fantem? W jaki 
spoąób pr/ekonaó garstkę ludzi, pragnących cały kraj 
c fnąć naimniój o półtora wieku w tył, dekretować 
wiarę zabronić wolności mówienia, pisania i myślenia, 
że na mylnój an jdają fię drodze? Czyż sprzecza się 
ktokolwiek z chłopi ciem, które zatknąwszy dłonią źró­
dło górskie, jest przekdnanćin, że rzeka płynąć przesta­
nie? Nie! Więc tóż i deklaracja legit-mistów, którzy 
nadto, jak Tein m powiada, uie miel, nawet odwagi 
przyznać się do niój, nie zasługuje na nic innego prócz 
na nśmiech politowania... Wypada pam ętać. iż u Fran- 
<ozów ist ieje przysłowie: nic nie sprowadza tak pe- 
wnój śmierci, jak śmie zneśó a wtedy łatwą będzie do 
pojęcia doniosłość takiego ocen enia adresu. Mówią tóż 
powszechnie w kolach liberałów, że legitymiści^ jako 
partya polityczna stali s ę odtąd niemożebnymi. Ta 
chwalą nawet otwarte ich wystąpienie, jak chwalili pro- 
klam cyą potomka starszój linii Burbonów. Jeśli bo­
wiem, mówią oni, deklaracya ma dowieść, iż podpisani 
tak samo nie są ludźmi swego wieku, jak nie był nim 
hr. Cbambord, gdy p sal rapsod o białój chorągwi, to 
nie można zaprzeczyć, że jest wc le logiczną. Prze ta­
jąc bjć pirtyą polityczną legitymiści z natury rzeczy 
muszą >a cienić się w strona ctwo religijne i arogram 
ich odtą nie może być czóm innśm, jak syllabusem... 
Z p< ważnych pism kilka tylko zażądało, by imiona pod- 
pi ai ych na adresie zostały podane do p bl cznój wia­
domość .,aby snąć wyborcy dowiedzieli się jaki użytek 
zrobili wybrani przez , ich posłowie z pełnomocnictwa
m udzielonego.“ W szczerość po udki, dla którój we­

dług Be eastela to ogłoszenie nie nastąpiło dotąd, nie 
wierzą one. Republikańskie dziem iki bardzo zresztą 
umiarkowanie i krótko wzmianko* ly o owóch publika- 
cyach Dnivers'a. Ob ecują nawet wynieść krok legi- 
tymistów pod niebiosa, jeśli tylko zecbcą być i nadal 
kon-iekwentnymi i podadzą się do d misyi z powodu, że 
z obecnym stanem rzeczy zgodzić się nie mogą.

Przejeżdżał przez nasze miasto temi doiami Abdel 
Kader udając s ę do Tbiersa.

SrC»A»«z‘

NIEMCY.

• Berlin, 16 października. Stósownie do Naj­
wyższego rozporządzenia z dnia 5 bm. zagajony dziś 
został o godzinie 1 z południa na białój sali tutejszego 
zamku królewskiego parlament niemiecki. Poprzednio 
odbyło się nabożei^two dia protestanckich członków 
parlamentu w kaplicy zamkowój, dla katolickich w ko­
ściele św. Jadwigi. Z uderzeniem godziny pierwszéj, 
kiedy już posłowie i członkowie rady związkowój byli 
się ugrupowali na białój sali, wszedł do niój cesarz, 
otoczony książętami krwi, przyjął z rąk księcia Bis­
marcka mowę od tronu i odczytał ją z nakrytą cheł- 
móm głową. Mowa ta brzmi w dosłownóm tlómaczeniu, 
jak następuje:

Sianuwni P.iaowie!
Kiedym panów po rai pierwazy w marca roku zesałeip 

witał, prace przedwstępne do regularnego prawodawstwa doznały 
przez wojnę odwłoki i przeszkód Działalność wasza nżyt, była 
nasamprzód w tych kwestyacb, które bezpośredoio wypływały 
z nowego przeobrażenia Niemiec.

Ob cni; porządek w budżecie będzie w«i ćin miwainiej- 
ssém znda .iem. Cbod-i o to, ażeby przez użycie częlci ś od- 
ków, jakie pomyślnym rezultat m wojny zawdz zsmy, uwolnić 
pojedyncze państwa związkowe ud awausó*, któ e dotąd dawać 
musiały na cele państwa i na iéj drodze ustauowić nurmalny 
-tósunek pomiędry budżet« „ i aństwa a i udżetem jego członków. 
Chodzi o to, ażeby terytorya dla Niemiec pozyskane wcielić 
z lemi urządzę darni dr budżetu p óstwa, jakie one z państwem 
wspólne mają lub jakie im państwo przyzna. Chu-lzi o t ■, »żeby 
dołożono starań, iby zewnętrzne położenie mzędników państwa 
odpowiadało wymaganiem, jakie do nich s'awi ć trzeba w inte­
resie publicznym. Miałem Dadzieje, że będzie także mołebuem 
prze’łożyć wain etat dla admini;tr»eyi niemieckiego wojska, jaki 
stósunkom jego odpowiada. Rozmiar atoli prac przez wojnę 
spowodowanych zużywał i po jéj ukończeniu wszystkie siły ad­
ministracji i prze; brażenie, j ikie się dokonuje w pewiéj części 
wojsk*, nie dozwoliły niestety ułożyć ta czas budżetu woj­
skowego. Jestem przeto zmuszony prosić was o zezwoleoie, 
»żeby stałyum przechodnie, jazie trwać miało aż do końca bie­
żącego roku dla etatu wojskowego przedłużone jeszese zostało 
ua rok przyszły

Mający się wam pr-edłożyć etat nie d. m gc się od państw 
związkowych wyższych składek na ce • państwa od dziś istnie­
jących. Budżet roku 870 wykazuje pomimo wojuy przewyśkę, 
o użyciu którój przedto/ony wam zastanie projekt do prawa

Uporządkowaniem aprawy mone arnèj, które konstytu- 
cya państwu przekazuje, zajmowały się od wielu lat tak rządy 
jak i lały. Uważam czas obecuy za p myślny d i doKłsdnego 
uregu owauia téj sprawy. Rads związkowa zjmuje się obra­
dami nad projektem do prawa, które u-tanowić ma nasamprzód 
najdogodniejszą monetę zł.Aą i z sady wspólnego niemieckiego 
pra^a monetirneg\

Zabezpieczenie komunikacyi koleją żelazną pomiędzy Niem­
cami a Włochami przez Szwajcaryą, która już w roku Z'

przez parlament niemiecki uchwaloną została, będzie przedmio­
tem waszych obrad.' Rządy i reprezentacye Wioch i Szwajcaryi 
wspierały chętnie wy-obanie tego wielkiego przedsięwzięcia. Je­
stem pewny, te interesy ekonomiczne i polityczne, Dozostająee i 
przelęięwzięciem tćin w związku, przez niemiłckie rządy I ąi»-, 
uiiecki parlament niemniej nwzglęlaiene zostaną,, jak to miale 
miejsce w dwóch innych krajach. . - _

Przyznanie słusznego wynagrodzenia za ograniczenia, jakim 
podlegać muszą grunty położone w promieniach fort**znych, był« 
na nowo przedmiotem obrad zjednoczonych rządów. Jako rezul­
tat tych obrad przedłożony want »ostanie prtąekt do prawa Ró­
wnież będzie wam mógł być przedl lżonym, jak tuszę, projekt do 
prawa o t rzędaikaeh państwowych.“'"■

Zapłacone dotid przez Francyą i zapłacić się mające w 
pierwszych miesiącach przyszłego roku wynagrodzenie za koasta 
wojenne użyte zostanie w przeważnej części na umorzenie poży­
czek, jakie związek niemiecki zaciągnął ńi prowadzenie wojny. 
Pewna część tych pożyczek joź została umorzoną, lub też przez 
wypowiedzenie do umorzenia przygotowaną, iuna potrzebuje Wa­
szego przyzwolenia. 'i-'* . ii, b" . ....

W zaufaniu, że wewnętrzne stosunki Franeyi rozwijać się 
'będą ciągli w duchu uspokojenia i utrwalenia, uważałem za rooże- 
bne nakazać już teraz ewakuaeyą departamentów, które podług 
traktatu pokojowego miały być obsadzone aż do maja roku przy­
szłego. Rękojmie, jakie w miejsce opuszczonego zastawu teryto- 
ryslnego wstępują, poznacie z ugody lawartej pod dniem li bu», 
i wraz z ngodą tą przedłożoną wam zostanie do zbadania i kon­
stytucyjnego zatwierdzenia konwencyą o ustępstwach, jakie Niem­
cy poczynić będą musiały dla industryi w Alzacyi i Lotaryngii.

Na pola polityki z>g auicS-ińj luógłem uwagę Moją tóm 
wi cej ooświęcić nawinięciu i ht waieuiu pokoj.i Świeśo 
z Franreą z iwart'go, apnlewaś stAsnukl Niemiec do wasvstktak 
złgranfc»nvćh rządów było pokojowe i wzajemnie życzliwe. Usi­
łowania Moje posostaną skierow ne Ich utrwaleniu zaufania, że 
n-ws ioinieckie państwo chce być tarczą- pokoju. W tym kie­
runku jo-it > adzwyczsj waż ćm a dla Mria nader poiądeuśm aa-, 
d tniem utrzrmyw&ć z najbliższymi sas a lanil Nietnleć, panują­
cymi na I potęłaemi pnińat-ami. które z niemi bezpośrednio gra- 
nicr-ą od morza Ba tyckiego aż do jezioru Bód-6ski®go, tak 
przyjazne ztósunki. że o istnieniu tychże opinia publiczna i ia- 
nv b krajów wątpić nie będzie mogła. Myśl, te 'spotkania się, 
jakie w przebieżu tego lata miałem z tak hllśltitni ml osobiście 
monarchami tych państw ościenn Ch, przez Wzmo-nienie ogólnego 
zaufania do pok"jowńi przyszłości Europy, dopomogą do urse- 
czywi-tnienia tćiśn, rozwes-l* mianowicie serce Moje Nieasio- 
ekie' państwo i austryęcko-węgierikia cesarstwo wskaianc są 
przez swe położenie jeoersficznn ’ przez swój rozwój kirtoryesoy 
tak koniecznie i pod tylu względami na utrzymywanio stósun- 
ków przyjacielskich, że zwolnienie tych 0’tztuich od wsselkieh 
nieprzyj -moych wsoomnień walk , które są nieootądsaym 
s.»udkiem tysią letniój przessłości, zadowolni szeserse cały nie­
miecki naród.

2o podobne zadowoinienie w obec ogólnego rocwaju nie­
mieckiego iaóstwa Wielka większość nar du uesuje, d«ja ml jtego 
rękojmią ser lecz- e przyjęcie, jakiego doznałem ,w* wszystkich 
si >ła-b wielkiój ojesyzny, które mnie przejęło radosnóia sado- 
weloieniem, przede»* :vstkióm zaś wdzięcznością dla Boga za 
błogosławieństwo, na i-k'óm i dslszym na-zym wspólayoa «silo- 
waniom »bywać ni" będzie.

Po ukończeni! mowy wystąpił kanclerz, książę 
Bismarck, przed tron i ogłosi! parlament za otrwarty, 
Cesarz opuścił salg, żegnany okrzykami: „Niech żyjel“

VV sprawie jenerała Manteuffli donosi Frankfur­
ter Z tg pod dniem 12 bm.: Przed sądem karnym 
w Frankfurcie toc yła się dziś z rana sprawa przeciwko 
pana Voget. Osk rżouo go, że w num» rzo 201 Frank­
furter Z tg, wyszlym pod jego odpowiedzialnością, 
ogłosił artykuł, w któ ym zawarte były zmyślono i pree- 
krgeone fakta, które urządzenia państwa lub rozporzą- 
d>enia właizy zdolne są wystawić na pośmiewisko. 
Prokurator wniósł o dwutygodniowo więzienie. Sąd 
odrocz'1 publikacją wyroku do przyszłego wtorku.

Wyrtembergski pułkownik Rampacher odebrał sobie 
tycie. Jak do Karlsruher Zeitung z Sztuttgardu 
donoszą, znajdowała się w pugilaresie jego karteczka, 
w którój pomiędzy innemi powiada, że zbieg okoliczno­
ści, który na niego pozór win z rzuca, zmusił go do 
Kroku, który uważał za konieczny dla ocalenia awego 
i swojói familii honoru. Cheiął on przez to wskazać 
na pogłos-i obiegające o jego zachowania się W obec 
nieprzyjaciela pode as kampanii francuśkiój, i na iniy- 
nnacyą. jaką otrzymał z wyższego miejsca, ażeby nic 
brał udziału w uroczystościach, lakie się odbywały z po­
woda srebr" go wesela pary król wskiój, respectiwe, 
żeby udawał chorego. Śledztwo mogło jedynie powró­
cić mu obrażony honor, podczas kiedy samobójstwo wj- 
kazywać się zdsje, te do te 'o aktu posiadał chwilową 
odwagę, na którój gdzie ndziej mn podobno zbywało.

’ Oznaki honorowe, jakie Rampacher otrzymał, jako to 
saski order Albrechta i krzyż te!a ny drngiój a póżniój 

» nawet i pierwszój kl sy, powinny były przytłumić pogło- 
' ski o nim rozsiewane; zdaje się jednakże, to dekoracje 

te otrzymał więcćj za waleczność swego pułku, okazaną 
' pod Chamoigny, jak . za »wą własną. Zaraz z począt­

kiem bitwy udał się do ambulansu w skutek rzekomo 
otrzymanój kontnz i i ka7ał się odwieść do ojczyzny, 
ładzie pozostał aż do zawar ia pokoju.

Francuski mi ister skarbu Pouyer Querfięr kiedy 
się w piątek już był pożegnał i wieczorem na dworzec 
kolei żelaznej zamierzał wyjeżdżać, otrzymał jeszcze od 
ka clerza zaprosiny na wieczorek. Z tego powodu opn- 

i ścił minister dopiero Berlin w sobotę o godzinie 8’|* 
z rana w towarzystwie dyrektora handlu zagranicznego, 
Oz nne, sekreiarzyposelskich hrabiego Fónólona i Valona 
i joneralnego agenta Alfreda Goldsci midta. Jedynie dy­
rektor poborów du Clerc tu pozostał O wyjeżdzie nie­
mieckiego poslt w Paryżu hrabiego Harry Arnima do- 

' tąd nic nie słychać.
Rezydent minigterjalny niemieckiego państwa w Bra­

zylii, Saint-Pierre, umarł..
I - ' ' '

AHSTKYA I WĘGRY.

Wiedeń, 15 października. Wczoraj w południe, 
j zaraz po swćm przybyciu udzielił cesarz kan lerzowi 

hr. Beustowi dłuższego posłuchania, na któróm, jak tu 
• powszechnie wczoraj sądzono, kwestya co do następcy 

jego ostatecznie załatwioną zostanie. Tymczasem nie 
tak się stało. Rozmaite bowi»»m wiadomości, jakie 
w tćj mierze rozmaite podają dzienniki, w tóm są zgo­
dne, że ostateczna decyzja znowu odroczo >ą została. 
Lecz wedle jeduych miał cesarz wezwać kanclerza, który 
się rzeczywiście miał podać do dymisji, aby tymczasowo 
załatwiał sprawy kanclerstwa aż do rozstrzygnięcia 
sprawy w radzie państwa; wedle innych nie postawiono 
nawet jeszcze kwestyi gabinetowój i nie prędzćj tóż po­
stawioną zos anie aż obecny peryod przejściowy zakoń­
czonym będzie. Nowy nareszcie półurzędowy Wan- 
derer zaręcza na podstawie wiadomości, z dobrze po­
informowanego pochodzących źródła, że żadne zgoła nie 
istniej«- przesilenie miniateryalne.

Kiedy w ten sposób kwestya ta pozostaje nadal 
w zawieszeniu, stwierdzają urzędowe doniesienia wia­
domość o przytłumieniu stanowczym powstania w Po­
graniczu wojskowóm. Wedle wiadomości tych wybuchły 
w obwodzie ogulińskiego pułku pogranicznego dnia 9 
mb. niespokojności; 200—300 zbrojnych złupiło maga­
zyn batalionowy w Rakovicy pod dowództwem adwo- 

i kata Kwaternika, dalój niejakiego S arcevica i Rakia- 
■ sza. Do nich był się przyłączył zbiegły urzędnik pocz­

towy Bach po wzięciu z kasy pocztowój 15,000 flor. 
W skutek jednak dyspozycyi jeneralnój komendy w Za­
grzebiu jak nie muiój energ cz ’»ego wystąpienia wojska 
udało się otoczyć powstańców dnia 11 przed południem 
w boru pod Ljubcą, gdzie Kwaternik i Bach ujęci zo-



szego doniesienia mieli wszyscy trzćj paść dowódzcy 
powstania, których nawet już pochowano.

Podajemy dziś dokończenie memcryału czeskiego, 
które brzmi, jak następuję:

XII.
W uznaniu potrzeby, wymienionój w art. X, kró­

lestwo Czech oświadcza gotowość do zgody z resztą 
królestw i krajów, nienależących do korony węgierskićj, 
w tym kierunku, żeby przysługujące królestwu Czech 
w myśl art. IX ustawodawstwo dla spraw wymienionych 
w poprzednim artykule było przeniesione na kongres 
delegatów wybranych przez sejmy, a to na tak długo, 
dopóki dobrowolna umowa czego innego nie postanowi.

XIII.
Królestwo Czech zezwala dalćj, aby pod warunkami 

określonemi w poprzedzającym artykule zarząd wyli­
czonych w art. XI spraw poruczony był ministerstwu, 
które się składa z ustanowionych dla tych spraw mini­
strów ressortowych, tudzież z kanclerzy nadwornych, 
a »wentualnie z ministrów krajowych, postawionych 
z nimi na równi z zastrzeżeniem odpowiedniego stósunku 
głosów. Na tćm stanowisku jako członek ministerstwa 
kanclerz król, czeskiego pod odpowiedzialnością obo­
wiązkową, obowiązany jest do wykonania ustaw uchwa­
lonych na kongresie delegatów, o ile potrzeba do tego 
współdziałania podrzędnych jemu organów. Natomiast 
najwyższy zarząd spraw podlegających prawodawstwu 
krajowemu należy w krajach korony czeskićj do król, 
czeskiego kanclerza czeskiego; jemu jednemu tćż przy­
pisana jest ministeryalna odpowiedzialność w obrębie 
tych spraw.

XIV.
Królestwo Czech przyczynia się kwotą procentualną 

do preliminowanych podług art. XI 6 c. przez kongres 
delegatów, a niepokrytych wydatków na sprawy w tymże 
artykule wyliczone, do których to wydatków należy do­
liczyć także przypadający na kraje niewęgierskie odział 
w niepokrytych wydatkach spraw wspólnych całćj mo­
narchii. Kwota ta procentualna będzie ustanowioną w 
drodze ugody z deputacyami sejmowemi.

Na podobnćj drodze ma być ustanowioną także 
kwota, jaką królestwo Czech ma się przyczyniać do 
wymogów ogólnego długu państwa. Od przypadających 
kwot należy odliczyć dochód ze stempli i opłat, wyni­
kający z kraju. Kwoty mają być odstawiane w 12 ra­
tach miesięcznych jako precipuum dochodów krajowych. 
Sposób dostarczenia kwot należy poruczyć prawodaw­
stwu krajowemu.

XV.
Deputacya sejmu czeskiego za pośrednictwem rządu 

wejdzie w rokowania z deputacyami reszty królestw 
i krajów, aby

a) obliczyć wymienione w poprzednim artykule 
kwoty, i

b) umówić się, czy dochód z podatków pośrednich, 
zostających pod zarządem wspólnym, z góry ma być 
odeiągnięty od wspólnego wydatku w całości, i czy 
tylko wymogi po takićm strąceniu niepokryte, mają być 
rozłożone podług kwot, lub czy dochody tego podatku 
wynikające w każdym kraju z osobna, mają być doli­
czane do kwot krajów dotyczących.

Odliczenie kwot ma w ten sposób być uskutecznio­
ne, aby było ważnćm już w budżecie roku 1873, a kwoty 
obliczone będą miały ważność aż do upływu istniejącćj 
z Węgrami co do udziału kwotalnego w sprawach 
wspólnych ugody, t. j. do końca grudnia r. 1877.

Na rok finansowy 1872 rząd krajowy otrzyma od 
władz skarbowych te kwoty do dyspozycyi. które podług 
preliminarza na ten rok przypadają pro rata tem- 
poris na sprawy przechodzące pod zarząd kraju. Do­
póki deputaci nie dojdą do żadnćj ugody co do kwot, 
dopóty udział, podług którego pojedyncze kraje mają 
się przyczyniać do wspólnych wydatków, oznacza cesarz, 
wszelako zawsze tylko na najbliższy rok i po wysłu­
chaniu senatu, i aż do zawarcia owój ugody dochód 
z podatków pośrednich, zostających pod zarządem 
wspólnym* będzie potrącany od ogółu wydatków.

XVI.
Aby pod lażdym względem uwzględnić istniejące 

stósunki pomiędzy pojedyńczemi królestwami i krajami, 
królestwo Czeskie jest dalćj gotowe z resztą krajów 
i królestw zawrzeć ugodę co do prawa przynależności, 
paszportów, policyi nad cudzoziemcami, spisu ludności, 
wzajemności w wykonaniu wyroków sądowych i w uzna­
niu akademickich godności, tudzież świadectw publi­
cznych zakładów naukowych, nakoniec co do ustawo­
dawstwa o formie traktowania spraw wspólnych. W tym 
celu mają się zebrać deputacye sejmów, które ułożą 
sposób traktowania tych przedmiotów.

XVII.
Temi samemi względami kierowane królestwo Czech 

jest gotowe zezwolić, aby dla załatwienia spraw pewnych 
(bestimmter) nie nadających się bardzo do trakto­
wania w osobnych korporacyach reprezentacyjnych, u- 
tworzone było osobne niezawisłe ciało, senat. W se­
nacie . tym, który będzie się składał po części z dzie­
dzicznych, po części zaś, a mianowicie do połowy, z ta­
kich członów, których na ternową propozycyą sejmów 
cesarz dożywotnie mianuje — musiałyby być reprezen­
towane pojedyncze królestwa i kraje, stóśownie do swego 
znaczenia, a tylko dla podwyższenia powagi tćj korpo­
racji służyłoby, jeżeli zajmować w nićj będą krzesła 
także książęta domu cesarskiego, arcybiskupi i biskupi 
rangi książęcćj.

Do zakresu działania tćj korporacyi ma należeć:
1. Rozstrząsanie i uchwalanie traktatów państwo­

wych, które obciążają państwo lub pojedyńcze jego 
części, lub zmieniają jego terytoryum lub nakładają 
ciężary pojedyńczym obywatelom państwa.

2. Traktowanie tych przedmiotów, które dotyczą 
obowiązków i stósunków pojedyńczych krajów pomiędzy 
sobą, tudzież rozstrzyganie wynikających ztąd sporów, 
jeżeli który z dotyczących krajów domaga się takiego 
rozstrzygnięcia.

3. Rozstrzyganie od wypadku do wypadku sporów 
o kompetencyą pomiędzy kongresem delegatów a sej­
mami na podstawie ustaw fundamentalnych o sprawach 
poruczonych kongresowi delegatów.

4. Obradowaaie i uchwalenie wniosków do zmiany 
ustaw fundamentalnych w sprawach przekazanych kon­
gresowi delegatów, a to z własnćj inicjatywy lub na 
propozycyą sejmów albo rządu.

5. W wypadkach przewidzianych artykułem XV 
opiniowanie o udziałach, jakie mają ponosić kraje na 
pokrycie wymogów finansowych.

6. Judykatura w wypadkach zaskarżenia ministrów 
o naruszenie ustaw w sprawach poruczonych kongreso­
wi delegatów; nakoniec

’ 7. Opinjowanie w sprawach wymiecionych w arty­

kule XI, a to od wypadku do wypadku, ilekroć najj. 
Pan takićj opinii zażąda.

We wszystkich sprawach dotyczących prawnopań- 
stwowego królestwa i korony czeskićj zastrzega się przy­
zwolenie sejmu czeskiego.

XVIII.
Zmiany tych artykułów fundamentalnych, stano­

wiących zasadniczą ustawę krajową, mają nastąpić tylko 
za zgodą sejmu królestwa Czech i w razie, gdyby w tym 
kierunku lub tćż przy przeprowadzaniu tych artykułów 
fundamentalnych miały nastąpić układy z deputowany­
mi z innych królestw lub krajów, królestwo Czech re­
prezentowane będzie przez deputacyą bezpośrednio wy­
braną ze swego sejmu.

powstał krzyk na obrazę wyrządzoną naszemu posłowi, 
objawiliśmy niejakie wątpliwości co do prawdziwości 
faktu; dzisiaj zaś poseł w ten spo.iób się wyraża: 
,,.,Dodaję, że w Ems nie było ani obrażającego ani 
obrażonego i król sam wielce się zadziwił, gdy się do­
wiedział o* bajkach niektórych dzienników, którym się 
zdawało, że powtarzają opowiad nie świadków naocz­
nych4“ W rzeczy samćj, im bardziój sprawa się wy­
świeca, tćm wię ćj uderza lekkomy-lność, szaleństwo 
i ślepota, z jaką nas popchnięto do tćj obrzydłćj wypra­
wy awanturniczćj.“

UIWIVIVLK£ UGą«

wi Stroussbergowi i towarzyszom; właściciele obli,, 
mają prawo ukonstytuować się w przeciągu dni 
wtowarzystwo akcyjne i zająć miejsce jierwotnych, 
cesyonaryuszów. ’

Bern, 16 października. Rada związkowa upJ 
źniła posła szwajcarskiego w Berlinie, pułkownika W 
mera, do ewentualnego podpisania przedłozo- ego sejJ 
niemieckiemu układu, zawartego pomiędzy rządami 
stwa niemieckiego Włoch i Szwajcaryi co do bu-' 
kolei gotthardzkićj.

ANGLIA.

FRANCYA.
# Dzienniki francuskie nie przestają dotąd zajmo­

wać się ocenianiem rezultatu wybarów, a stósownie do 
stronnictwa, którego są wyrazem, różnią się nieco ich 
obliczenia. Różnice te wszakże nie są tak znaczne, aby 
pozwalały powątpiewać o zwycięstwie republikanów 
i aby w jakiejkolwiek mierze usprawiedliwiały okrzyk 
tryumfu, jaki wydały początkowo organa bonapartysto- 
skie a mianowicie 1’Ordre, wychodzący pod redakcyą 
p.Duvernois. Nasamprzód bowiem zdaje się być rzeczą pe­
wną,ile że żaden głos przeciw temu nie zaprotestował, że 
Journal officiel miał słuszność, zaliczając wszyst­
kich tak zwanych konserwatywno-liberalnych, pomiędzy 
którymi mieszczą się i mnićj lub więcćj wybitni or ea- 
niści, do stronnictwa rządowego, które bez względu na 
przeszłość porówno z p Thiersem na teraz przynaj- 
mnićj szczerze popiera Rzeczpospolitą. W takim razie 
zaś znajduj" się pomiędzy 1850 wybranymi co najmnićj 
1300 republikanów, nie licząc w to 200 do 300 rady­
kałów, którzy jak wiadomo z obrad zgromadzenia na­
rodowego w walce z monarchistami także zawsze stają 
po stronie p. Thiersa. Bonapartyści natomiast, chociaż­
by nawet około 30<> przeprowadzili kandydatów, jak 
kores ondent Timesa zaręcza, podczas kiedy Journal 
officiel i dzienniki republikańskie liczbę ich podają 
tylko na 91 do 94, to zawsze jeszcze winniby przyjść 
do przekonania, że opinia publiczna od nich się odwró­
ciła, zważywszy zwłaszcza, że za cesarstwa przeszło 
2000 stronników rządu zasiadało w radach jeneralnych. 
Nie mnićj niewątpliwą jest klęska legitymistów, a mia­
nowicie oświadczył się kraj niedwuznacznie przeciw 
prawicy zgromadzenia narodowego. Dziennik bonapar- 
tystowski Avenir national wymienił już z nazwiska 
przeszło stu członków prawicy, którzy obecnie w tych 
samych okręgach przepadli, gdzie w lutym r. b. uzy­
skali mandaty, a pomiędzy którymi znajdują się niemal 
wszyscy wybitniejsi przeciwnicy polityki prezydenta 
rzeczypospolitćj, jak p. Adnet, znany z opozycyi swćj 
przy obradach nad kwestyą przedłużenia pełnomocnictw, 
p. Ravinel, autor wniosku o przeniesienie ministerstw 
do Wersalu i t d. Na zmianę ogólnego rezultatu nie 
wpłyną tćż zapewne wybory uzupełniające, których po­
trzeba jeszcze w bardzo znacznćj liczbie bo około ty­
siącu okręgów.

Jeżeli niedostawalo czegośkolwiek do uwydatnienia 
niedołężnośei rządów ekscesarza i dopełnienia klęski bo- 
napartystów, to niedostatkowi temu zaradziło dziełko 
byłego ambasadora francuskiego przy dworze pruskim p. 
Benedetti, wydane świeżo pod tytułem: „Ma mission en 
Prusse“ a zawierające depesze przesłane rządowi ce­
sarskiemu przez rzeczonego dyplomatę w czasie urzę­
dowania jego w Berlinie. Ciekawą tę publikacyą roz­
bierają wszystkie dzienniki krajowe i zagraniczne; po­
między innemi wydaje o nićj Journal des Débats 
sąd następujący: „Krążka Benedettego jest jednym 
z najcenniejszych dokumentów do historyi współczesnćj. 
Usprawiedliwia ona może sługę, w każdym razie jednakże 
nie pana. Benedetti chciał zwalić z siebie odpowie­
dzialność za ostatnie wypadki, szczególnie te, które 
wojnę wywołały; przyznaje on, ,,„że ludzie roz­
tropni i trzymający się ściśle reguł nie pochwalili 
jego postanowienia.““ Ten powód zgoła nas nie 
obchodzi; my należymy do publiczności i bierzemy 
prawrię, gdziekolwiek ją znajdziemy. Zresztą pan to 
dał przykład i zasłużył na to, aby go inni naśladowali. 
On to był pierwszym, który oddając szpadę królowi 
pruskiemu, kiedyémv wszyscy doznawali kar najstraszliw­
szych, których nie wywołaliśmy, on to był tym, który 
ciężai swych zbrodniczych szaleństw na nas zwalił i miał 
czoło powiedzieć: „„To nie ja, to Francyal““ Słuszną 
więc odbiera nagrodę, gdy ci, którzy, byli jego narzę 
dziami, także się odzywają i mówią: ,.„To nie my, to 
on !•' “ Gdy spostrzeżono, że z dawnego źródliska wszel­
kich inwazyi powstał cały zbrojny naród, jak Minerwa 
z głowy Jowisza, wtedy pytano się, jak Ftancya lub ci, 
którzy nią w milczeniu i skrytości rządzili mogła się 
dać ubiedz; czćm się stało, że nic nie wiedziano, nic 
nie przewidziano, nic nie przysposobiono ; i pytano się. 
do czego był attaché wojskowy, którego trzymano 
w Berlinie 1 Na to pytanie odpowiedział pułkownik 
Stoff 1 ogłoszeniem owych momoryałów, które wywo­
łały pamiętne dotąd wra enie. Pytano się t-kźe, na co 
się przydał poseł w Berlinie jeżeli się nie umiał do­
wiedzieć o kandydaturze do tronu hiszpań kiego, którą 
rząd pruski przygotował, i czy nieoględnoś. ią jską nie 
przyspieszył wo,ny. Na to odpowiada w swćin dziele 
Benedetti: „„Niniejsza publikacya wykaże najdowbdnićj, 
że nigdy nie doradzałem wojny, poniewż nigdy o przed­
miot podobni nie był' m pytanym, a więc nie miałem 
sposobności do wypowiedzenia mego zdania w tćj mierze, 
że dość wcześnie uwiadomiłem rząd o rozprzestrzenieniu 
pruskiego etatu wojskowego, o kandydaturze księcia Ho 
benzoilem, o istotnem usposobieniu państw południo­
wych i o zamiarach gabinetu berliń-kiego; że mianowi­
cie objaśniłem rząd o patryotyeznym élan, któryby 
we wojnie pomiędzy Francyą a Niemcami połączył nie­
wątpliwie całe Niemcy, tak północne jak południowe, 
a szczególnie wtedy, gdybyśmy pierwsi wojnę wypowie­
dzieli; że bezprzestannie i z największą usilnością przy­
pominałem mu i zwracałem uwagę na t », że organiza- 
cya wojskowa Pros dozwala im przejść nadzwyczajnie 
szybko ze stopy pokojowéj na stopę wojenną, że wszyst­
kie kroki przygotowawcze naprzód już poczyniono i że 
do zmobilizowania armii wystarcza rozkaz króla, który, 
nie jak cesarz we Francyi, izb zapytywać się nie po­
trzebuje.““ To chce były poseł w dziełku swém wy­
kazać, i w rzeczy samćj tćż wykazuje. Jeżeli więc ni­
czego nie wiedziano, to chyba nie chciano niczego 
czytać; a jeżeli wiedzi.no wszystko, jakże wtedy wy- 
tłómaczyć ten napad szaleństwa, który rządowi cesar­
skiemu położył koniec. Przypominamy sobie, że gdy 
w nieszczęsnćj chwili wypowiedzenia wojny tak wielki

* Pan Odger i towarzysze z dumą i radością za­
pewne spoglądają na swe dzieło a dziełem tćm jest 
przyjęcie do skntku zapowiedzianego mityngu na Trafal­
gar Sqnsre n rzecz dziewięciogodzinnćj dziennój pracy. 
Na miting Vn zebrała się bardzo licznie publiczność; 
liczbę zebranych ltnizi podają od 8 do 20 tysięcy. Przyj­
mując nawet najniższą liczbę, to mimo to pusąg Nel­
sona od wielu lat nie wid dał się okolonym takim tłn- 
mem ludzi, jak tym razem. Przewodniczył naturalnie 
Odger, nazwisk innych mówców są mnići więcćj te sa 
me, jakie zwykle przy pudob ych zdarzeniach na jaw 
wychodzą. Wszy tko odbyło się w porząd u pomimo 
tak licznego zgromadzenia a polieya nie miała powodu 
wmięszania się.

Podczas ostatnich posiedzeń kongresu socjalnych 
wiadomości w Leeds obradując go miał profesor Leoni 
Levy w oddziale dla prawa municypalnego wykład 
o międzynarodowym sądzie polubownym. Wydział dla 
prawa państwowego i komunikacji Landlowćj zajmował 
się oszacowaoiem i administracją podatków lokalnych. 
Naj więcćj zajmującym był tym razem wydział pielę­
gnowania zdrowia nietylko dla tego, że rozprawiano nad 
najlepszemi środkami, służącymi do uczynienia życia ro 
botników fabrycznych wygodniejszórn, ale nadto dla te­
go, ponieważ przewodniczący, Mr Godwin zakomnniko 
wał, że jeden z mieszkańców Londynu jest gotów po­
święcić taką samą sarnę ja&ą ofiarował zmarły Georg? 
Peabody na polepszenie doli i stanu zdrowia klas pra­
cujących. Skoro tylko wynalezioną zostanie droga osią­
gnięcia tego celu bez zub żenią przez t» odnośnych klas, 
suma ta, pół miliona sz erlingów, zostanie oddaną do 
dyspozycyi. Dotąd jednikże drogi t kiój nie odkryto.

Z Dublina donos ą, że prezes ministerstwa w od­
powiedzi na petyc-ą pielęgnujących ubogich w Castle­
bar o wypuszczenie na wolaość uwięzionych jeszcze Fe­
nian wyraził pono » me swe ubolewanie nad tćm, iż rząd 
do prośby tćj przychylić się nie może, ponieważ zbro 
dnie więzionych dotąd Fenian nie należą do ktegoryi 
zbrodni politycznych • dla tego nie u ow.żniają niczćm 
do tći samćj łaski, jakićj doznali inni Fenianie.

W Drogheda (w Irlandyi) odbyła się demonstracya 
na rzecz „rządu swojskiego. Wielkie tłumy ludu udały 
się tam z Dublina koleją żelazną; liczą, że się w ogóle 
zgromadziło 6 do 8000 osób. Deputowany Butt, któ­
rego nazwisko najściślćj połączone jest z progra nem 
„rządu swojskiego,“ uniewinił swe nieprzybycie. Na 
gwałtownych mowach nie zbywało, a narodowy poseł 
Martin wezwał Gladstona, ażeby rozwiązał parlament, 
a zapewne i bez tajnego głosowania nie przypadłby mu 
do smaku rezultat nowych wyborów. Do zakłócenia 
porządku publicznego nie przyszło.

Armia angielska straciła przez śmierć feldmar­
szałka Sir J. Burgoyne jednego z najstarszych i naj­
znakomitszych ofi erów. Urodzony siedui lat przed wielką 
rewolucyą francuską, s>udyo»ał w Woolwich sztukę wo 
jenną, zanim jes cze Wellesley wz ął Aosaye, zanim Nel­
son stoc/ył bitwę w bl sk ści Nilu i zanim Napoleon I 
wstrząsnął Europę wjći posadach N e wi iu t Iko wojsko­
wym danćm było wziąść udział w tych wypadkach history 
cznycb. Był on obecnym przy obu oblężeniach Rada- 
jot, pod St. Sebastian dowodził i w ogóle w całćj woj­
nie teczonćj na półwyspie iberyjskim, był on tym ofi­
cerem inżynieryi, który największe zaufanie księcia Wel­
lingtona posiadał. Bitwa pod Waterloo była jedynym 
wielkim wypadkiem wojennym owego czasu, w którym 
los nie dozwolił mu wziąść udziału. Energia jego wzbu­
dziła Anglią z niebezpiecznego uśpienia, w jakićm spo­
czywała i nietylko przełożeni potrafili swego czasu oce­
niać jego zasługi, ale nadto cały naród dzięki mu swoje 
składał. Prawie aż do zgonu posiadał ową sprężystość, 
która go w młudości odznaczała i która go uczyniła 
meoszacowanym doradzcą ko.ony. W co dopiero ukoń- 
czoućj sesyi parlamentarnćj żywy brał udział w kwestyi 
kupowania stopni w armii. Służył w armii okrągło 70 
lat i osiągnął wszystkie honory, jaki -h żołnierz dostą­
pić może, z jedynym wyjątkiem parowstwa. Tytuł ba 
rona mu nadany gaśnie z jego zgonem, ponieważ jego 
jedyny syn, kapitan marynarki, zatonął w roku zeszłym 
z okrętem wojennym . Capt in“.

Kapitan H. L. Witt północno-niemieckiego okrętu, 
który w kwietniu r. z. uratował osadę angielskiego 
barku .,Illimani “ otrzymał od urzędu haudlowego dro­
gocenny teleskop jako dar honorowy.

Konachinm, 16 października. Sejm odroczony 
stał dzisiaj na czas nieograniczony. Wydziały p/ 
dawczo ¡zby będą dalćj pracowały w czasie odrocz
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Telegramy.
Wiedeń, 16 października. Większa część dzienników 

rannych donosi jednozgodnie, że dzisiaj ma się odbyć 
posiedzenie rady ministrów z udziałem ministrów pań­
stwowych i hr. Andrassy’ego.

Turyn, 15 października. Kolćj żelazna a Turynu 
do Modeny oddaną zostanie jutro do użytkd pu­
blicznego.

Kragujiwaci, 15 października. Skupczyna. Rząd 
przedłożył projekta, dotyczące urządzenia 17 powiato­
wych kas oszczędności i polepszenia bytu duchowień­
stwa parfialnego. Po odczytaniu kilku adresów, wyra­
żających skupczynie wotum zaufania^ przyjęto z niektó- 
remi zmianami projekt rządowy, dotyczący zaprowadze­
nia sądów przysięgłych.

Wiećei, 16 października. Jak donoszą z dobrze 
poinformowanego źródła, odroczył cesarz postanowienie 
pod względem odpowiedzi, i tórą ma udzielić sejmowi 
czeskiemu, aż dopóki nie zasięgnie zdania wszystkich 
ministrów. Prezes ministerstwa węgierskiego hr. An- 
drassy przybędzie tu dzisiaj.
,, Wiedeń, 16 października. Tagespresse zawiera

t
s
P
Ï
z
I
d
g
n
P
w
n
r<
S’
w
m
S3
z
g
jeDi
b:
że
w
n<
ki
ni

Pi
U:
za
m
oc
hi
cl
kl
cz
w

oi
dz
lo:
ov
Wi

* Poznań, 17 październik*. Z&poznA£fc1, pre mcz< 
na miasto dla landwerxysidw i rezerwistów w ilości 481 wr
tąltrów, już rozdzielone zostały, o ile takowe przeznaczone bj za 
na wsparci* n ezwrotne, nie pr -echodz^ce talarów 15; atomi 
suma, pr2eznaczouM na pożyc/ki, a e zostal i wyczećpniętą i 
sztę z oiej przek z »no na zupomóżfti, których awncać uie
tr eba. I)la rezerwistów w Francyi jeszce p >zobtających pri

po

kazan^ zosta/a miastu osobna suma do dyspozycyi, która póŹJ 
ruzdóielond btdzie podług dotychczasowych zasad.

* Ospa w mieście i a8/.em zwiyk-za nią rnowu. W: 
stłym tyn- dnin. od 7 d-> 14 bon., ssaefcor -wało na epidemię tj 
osóo; z zaprzeszłego tygodnia pozostało w ku acyi 8 osób, I W 
że ogóln-. liczba choiyth wynosiła 26 Z iy h 7 wy?dio*u u 
a 3 umarł'.', tak że duia ¡4 bio. jeszcze 16 osób p .zostało W 
racyi. Z za om wojskowój > ikfc na i spę nie zapadł.

— * Defraudacje. Niedawno temu zdybali urędnicyc*
> a Cbwaliszewie w. źnicę, który wiózł 7’ cent, mąki ptzennćj H 
posi dał świadectw« z rogatki, że m^kę tę akcyzowa!. W<ia 
oświadczył, że kilku ludzi go namówiło mąkę tę zabrać i 
miasta zawieść; ludgie ci szli też obok wozu, lecz zniknęli 1 
śladu, skoro ylko urzędnicy celni się pojawili. Ponieważ » 
nię* nie mógł nazw ska ludzi owyoó wymienić, przeto s! szano 
na 40 tal 10 a<r. grzywien, ewentualnie na dwutygodniowe » 
zien e. Mąkę zabran«. — Podobnie ukarano innego woźni 
który wiózł zb- ż do miasta i po me okrył kilka mie hów " 
powierzonych mu prze. niezn»nych przemycarzy, którzy za 
jawieniem s ę Urzędników coln-.ch zbiegli.

— * Do taszy j&rmarcznćj na Starym Rynku włan 
glę w nocy z dnia i3 ua ¡4 bm. uwóuh mężczyzn; stróte «1 
spostrzegli ich jeszcze dość wcześnie i prz aresztowali złodziei

— * Przed b am^ B ,rlińską wiechały onegdaj »ieczafl 
w miejscu, gdzie trmczasowa żwirówka od żwirówki kolejoi 
zbacza, dwie podwody na siebie, tak że dyszel jednego wi 
przebił konia drugiego pojazdu (ekwipażu jednego z tutejszj 
hoteli). Nieszczęście to wynikło podobno ztąd, że woźnica 
telowy zamiast Wymienić na prawo, jak się to zwykle dzieje, 
miewał na lewo.

— * Teatr polski w Peananlu Dziś, we wtorek orj 
ginalna komeuy» w 5 aktach Stanisława Bogusławskiej! 
t,tulem: ,Zóty młodzieniec.-* Kto zna opiekę wojsh" 
p óra tego autoia, ten może powziąć miarę o niewyczerpan 
jogo bumorzę. BogU(ławski| żołnierz i obywatel, aktor i 
rat a Poiuk całą duszą, zrósł się sercem z narodem i na 
narodowóm szki.ował swoje utwory. o też w nich tyle og 
i szczerości, tyle dowcipu i po. zciwych y rośli —jakich w 
dn.m ze współczesnych nie znajdziesz autorów, łewni 
jesteśmy, że publiczność nasza „Złotego młodzieńca“ pń 
mie z zadowoleniem.

— * Na Inwalidów naszych we Francyi otrzymali 
od N. N z Sredzkiego 2 tal., z Ost-owa 4 tal. 15 sgr. to1 
kami)

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 18 paździeioj 
Łukasza ewangelisty, w kaiendarzu słowiańskim B ratom'1 
Wscbójd słońca o godzinie 6 minut 31, zachód o godzinie 4 
nut 59.

Długość d iia 10 godpn 36 in nuŁ
Dnia 18 p ździernika 1523 urodzenie Anny Jagielle 

— 15 8 Litwa obiera dziesięcioletniego Zygmunta Augusta ffli 
kim księciem. — 1(60 bitwy nad Dmep.em i pod Mohilowe®'

Wąsrówlee, 13 października. — Gimnazyuni' 
W numerze 477 Ostdeutsche Ztg. znów się dwie 
znajdują korespondencje z Wągrówca i Rogcźcs, które 

fi u o miflfitft n brak kirlnróJ. ’średnio są denuncyacyą naszego miasta o brak lejslńości. 
zgrowieckiemu korespondentowi niech służy za odpowiedź, 4*

Dodatek.
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Dodatek do Dziennika’ Poznańskiego No. 238.
Środa, dnia 18 października 1871.

» JeCK59»5O«Cti>

gżąc do gazet, ściśle się winien trzymać prawdy, ż: więc pomię­
dzy iunemi fałsz napisał, donosząc, iż po uk liczeniu przez p. 
Dziembowskiego poselskich na niemieckim sejmie czynności 
sprawozdania odbyła się uczta, na której szlacbcifc obok chłopa 
zasiadł do wspólnego stołu, gdyż uczty wcale nie było. Co od­
powiedzieć kr respondentowi z Rogoźna, który wszystkie p rusza 
komunały, by tylko nasze miasto zdysaredytow, ć jako niestoso­
wne do pomieszczenia gimnazyum. Naw-it nieomylność papie­
ska, ten istny >eraz babok niezliczonój liczby czasopism u ende­
ckich, musiała mu służyć za broń przeciwko nam: wskazuje nie­
bezpieczeństwo rządowi, że wągrowieckie gimnazyum będńe 
szkołą dla srogich paó3tvsu i społeczności ludzkićj infalibilistów, 
którzy niezawodnie cesarstwo niemieckie mimo Bismarcków 
i Moltkich w puch rozbiią. Ziprawdę ditficile non scrioere sa 
tyram. Podnosi wielkie serce patryotyczne Rogoźna, które za­
służyło, ażeby ja rząd złotą Sftoią otoczył opieką, a choćby 
z pół miliona albo miliarda, bo o miliardach także w korespon­
dencji mowa, za Liebesgaby, które przed rokiem pod Paryżem 
raczyły uzuojcnych wojowników, zechciał do bezinteresowną mi­
łością ojczyzny odznaczającego się miasta przysłać. Ministize 
ratuj! woła korespondent. Niech się nareszcie chwalą, bo „nur 
der Lump ist bescheiden“ abć niech nam dadzą p kój, niech 
kosztem naszym ire ebeą sobie pomagać. Niech nam nie zarzu­
cają, że mało przynieśliśmy ofiar, aby gimnazjum otrzemać. Oto 
powiatowe stany dały 20,000 tal. a miasto 600.■ na wy budowa­
nie gmachu gimnazjalnego i do tego plae budowlany 8 (morgów 
obejmujący w najpiękniejszój, spokojnój, właśnie dla t-kiego za­
kładu stóśownej części miasta. Jeżeli tacy patryoci, niech usza­
nują cesarskie słowo, które nam uroczystym rozkazem najwyż­
szym gimnazjum dało, niech się zrzekną uadzid, żeby naszemu 
gimncayuin kark skręcić mieli, boć jeżeli każde verbum nobile 
debet csse stabile tóm więcćj słowy eesarskie. Wołajcie o po­
moc dla swego gimnazyum. Któżby wam to miał za złe, ale 
nas nie dounncyujcie, bo to nieszlachetnie.

— * .J. 5E eUelley JEauiecuydla, 15 października.— 
(Zmiana nauczycieli.) Szkółka Niezamyślska w krótkim cza­
sie dwie poniosła straty: jednę w osobie nieodżałowanej pamięci 
p. Burkerta, nauczyciela I., drugą w osobie goiliwego nauczyciela 
p. Kamieńskiego. Pierwszy z nich wśród kilkunastoletniej pracy 
zasłużył sobie nawet w szerszych kołach na sprawiedliwe uzna­
nie za swe trudy około kształcenia młodzieży. Nie tylko bowiem 
dopełniał on obowiązków swoich przy szkole niezamyślskiej z całą 
gorliwością i zapałem prawdziwie nauczycielskim, której owoce 
rokrocznie tak widocznie uderzały w oczy, ale zarazem idąc za 
popędem powołania swego kierował przez lat kilka zakładem pry­
watnym, w którym przygotowywał młodzież do instytutów gim­
nazjalnych. Że praca jego nie była daremna, poświadczyć mogą 
rodzice, którzy z rozmaitych stron Księstwa! naszego przysyłali 
swe dzieci, aby pod jego okiem i dozorem nabyły przedwstępnych 
wiadomości usposabiających je do przyjęcia w poczet uczni gi- 
mnazyalnych. Jak wielki rozgłos miał zakład ten nawet w dal­
szych stronach, wnosić można z tego utrwalonego zdania, iż gdy 
z dzieckiem krnąbrnem i zaniedbanem rady dać sobie nie mo­
gli rodzice lub nauczyciele, zwykle na ostateczną próbę oddawano 
je zmarłemu, który, jeżeli w jakibądź sposób było podobnem, 
nakłaniał płochy ich umysł do pracy, a serca do zamiłowania do­
brego. Przy zgłaszaniu się do gimnazyum dość było wspomnieć 
że dziecko pobierało naukę n zmarłego, lub wykayać się w tym 
względzie jego świadectwem, aby natychmiast pozyskać przychyl­
ność egzaminatorów. Zgasł on w sile wieku, znękany chorobą, 
która wskutek gorliwej pracy osłabiła piersi i przyspieszyła ko­
niec życia, które długie lata jeszcze mogło służyć ku dobru po­
wszechnemu.

W krótkim czasie po jego zgonie opuścił szkołę niezamyśl- 
ską i drugi nauczyciel p. Kamieński, który idąc za wzorem po­
przednika poświęcał wszystkie siły swoje kształceniu młodzieży. 
Usłużny, pełen uprzejmości, wyrozumiały na potrzebę rodziców, 
zaskarbił on sobie wśród siedmioletniej pracy przy szkole niaza- 
myślskiej, serca tych wszystkich, którzy starania nauczycielskie 
ocenić umieją. I jego trudy zawodu, któremu się poświęcił, osła­
biły do tyła, iż zmusiły go do usunięcia się od pracy, i użycia 
chwilowego odpoczynku, ażeby wzmocnić nadwątlone piersi. Zwy­
kłą losu koleją obie te opróżnione posady w jak najkrótszym 
czasie obsadzone być musiały, aby dzieci przez dłuższą przerwę 
w nauce, nie zacofały się w wiadomościach swoich. Dozór szkol­
ny przystąpi! też do oboru, a królewska rejeneya nie odmówiła 
obranym przezeń, swego zatwierdzenia. Nieobojętni na dobro 
dzieci naszych, życzymy z całego serca nowo obranym nauczycie­
lom, ażeby przez usilną pracę i wytrwałość, zdołali okazać obfite 
owoeo swoich usiłowań i zasłużyć sobie na wdzięczne uznanie i 
wspomnilnie u rodziców i opiekunów, którzy ich pieczy dziatki 
swe powierzają.

WIADOMOŚCI LITERACKO,
—* Strzeeliy wyszedł z druku Nr. 10 i zawiera: Noc kró­

lewska. Powieść J. Zach.¡riasiewicza (ciąg dalszy). — Wspo­
mnienia z Szwajcaryi i Włoch przez J. Gordona (dokończenie).
— Lituanika Artura Gr t gera, ilustrowana wierszem przez Hu­
gona Wróblewskiego II (z ryciną) — Kilkakrotne acbl czyli roz­
pamiętywanie starego bma. Humoreska przez Wincentego Szarżę.
— Łowy w Karpatach. Obrazek z wycieczki do Karpat węgier­
skich (r, ryciną). — Baron Kobielski. Powiastka historyczna 
z niemieckiego przez Ludwikę Mublbach (z 3 rycinami) — 
Do J. Gordona. Wiersz przez A. B. Brzostowskiego. — Kronika 
J. I. Kraszewskiego i ze świata. — Kąiik humorystyczny 
Strzechy. (Z teki Chochlika, z ryciną.)

— * Znany zaszczy tnie z kilku już prac muzycznych pau 
Holyslaw Dembiński, dyrektor chóru przy katedrze poznań- 

wydal w tych dniach Sjitiewnih Towarzyski, czyli 
zbiór śpiewów okolicznościowych poiskich na trzy i cztery glosy 
męzkie. Dwa zeszyty tego śpiewnika, które mamy przed sobą, 
od/.nacznją się pięknem i starannem wydaniem, a cena o ile są­
dzić możemy, nader przystęp, a. Zeszyt partytury kosztuje 3
ztóte, zeszyt na głosy 2 złote polskie.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dnia 17 października.

BAZAR. Dr. Rymarkiewiczjz.Jirogniewic. pani Żółtowska z Za­
borowa, pani Niegoltwska z Włtściejewek, Szułdrzyńskiz żoną 
z Lubasza Krajewska z Keniorza, Moszczeński z Wiatrowa, 
Lossow z synem z tłryżyny, Modlibowski z Kromolic, dr. Szuł- 
dizyński z zoną z S ernik,

HOTEL PARYSKI. Z eliński z Królestwa Pul., Baranowska 
z Gwiazdowa, Dcwęaki z Gniezna, Rakowski z Miłosławia.

OEilMiGA HOTEL FRANCUSKI. Ks. Michnikowski z Wrze- 
śii', Zielonacka z z Cbwałbogo ,va, Czapski z Wrocławia. J g

HOTEL RZYMSKI Hr Potulicki z W. Jezior, Zaborowski 
z Król. Polski- go, hrabina Tyszkiewicz z Siedlt, hr. Ssórzew- 
ska z Jezior, hr. Dembska z Kołaczkowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Ziółkowski z Jaroguiowio.

j GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 11 października. Pogoda zimna i zmienna, 

deszcz, śnieg i grad na przemian. Wiatr po większój części 
iachodni. Żniwo kartofli odbywa się w wielu okolicach w naj­
niekorzystniejszych warunkach a skargi na mały plon są prawie 
powszechne.

W Anglii dowozy pszenicy krajowój 
cznie się zwiększyły, lecz towar ten był 
w lichej kondycyi, tak że bez domięszania 
tym być nie może. Sprzedaż przeto była 
ustępstwie 1 szylinga na kwarterze pszenica krajowa znajdowała 
kupców. Pszenica zagraniczna łatwy miała odbyt, lecz także 
o 1 szyling była tańszą, zdaje się, że nagłe cofnięcie, się cen 
w Ameryce, (było głównym powodem tego obniżenia w Anglii 
i tsłab.ło chęć do zrobienia większychjzakupów.

Jęczmień żądany po cenach zeszłego tygodnia.
Groch nieco orożazy.
W Francyi transakcje wprawdzie mnićj ożywione lecz 

zeszłotigoduiowe ceny na wszystkich placach się utrzymały; 
chyba towar podrzędny małego doznał obniżeni*.

Żyto kupowano na rachunek belgijski i nieco wyższe pła­
cono ceny.

W Holandyi pszenica bez zmisny, żyto droższe.
Nad Renem i w Berlinie ceny pszenicy i żyta codziennie 

się wzmacniały i tylko wczoraj nieco słabnącą miały ten- 
dencyą.

Na naszym placu chęć do kupna była wprawdzie dość wy­
jątkową, jednakże z powodu małych dowozów ceny zeszłotygo- 
dniowe przecięciowo się utrzymały, a za towar wyborowy nawet 
nieco drożej płacono.

w tym tygodniu zna- 
po większój części 
dobrego ziarna uży- 
trndna i lylko przy
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Sprzedaż konieczna.
Dobra Sakolniki w powiecie wrzesińskim 

położone, w księdze hipotecznój powiatu 
wrze ióskiego tom VI na str. 609 i następ, 
zapisane do dziedzica dóbr Pawia Nehringa 
należące, które z objętością 461 hektarów 
63 arów 70 lasek kwadratowych — opłacie 
podstku gruntowego ulegają, podług ustalone­
go czystego przychodu na podatok z gruntu 
na 1126 tal. 16 sgr. 2.« fen i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 333 tał. 
podane, sprzedane być rrają drogą subbastacyi 
koniecznej [5790J.
w <S. 8 styca-
nla 18?« i»» południu o go 

dżinie
w lokalu podpisanego sądu.

Poznań, dnia 21 sierpnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.________

Sprzedaż konieczna.
Folwark wieczysto dzierżawny Gozdowo 

w powiecie wrzesińskim położony, w księdze 
hipotecznej tom X na str. 401 i następ, za­
pisany, do właściciela dóbr Pawła Nebrliiga 
należący, który z objętością 302 hektarów 
22 atÓY/ — opłacie podatku gruntowego ule 
Ba, podług ustalonego czyst-go przychodu 
na podatek z gruntu na 1223 tal. 6 sgr. 
7„ fen. i na podatek budynkowy z wartości 
nśytku na 92 tal oceniony, sprzedany być 
ma drogą subhastacyi kontecznćj

w środę, dnia stycz­
nia 1872 320 połudidu o go- 

dzłuie
* lokalu podpisanego sądu. [5786].

Września, dnia 21 lipca 1871.
lirói. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Debra rycerskie sześć A. i B. w obwodzie 

ajencyjnym Poznańskim w powiecie Ostrze- 
ttowskim położone, w księdze hipotecznój 
(Mpisaue, do 6 pełnoletnich rodzeń twa BraU- 
aow należące, na imię Wilhelma Breruera 
’■¡pisane i Które z objęt ścią 83 hektarów 
« arów 10 lasek kwadratowych, opłacie 
P°datku gruntowego ulegają, podług ustalo- 
iego czystego przychodu na podatek z 
Stuntu na 1529,?, tal. i na podatek budyn- 

z wartości użytku na 7 5,„ tal. sprze- 
iane być maja droga subbastacyi koniecznej 

idątek, t grudnia rb. 
po południu o godzinie 3 

’ lokalu podpisanego sądu.
. "ypis rejestru podatkowego, wykaz bipo- 
'?C2ny i wszystkie inne wiadomości tycząee 

tejże nieruchomości jako też szczególne

wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na [5778J

poniedziałek, 4 gru­
dnia i*, b. 

przed południem o godz. 10 
w lokalu urzędowym sądu podpisanego.

Kępno, 12 października 1871.
Królewski sąd potsiatowy.

Wydział I.
Sędzia subhastacyjny.

Wylosowanie
podarunków na dobro instytutu 
Jacobowego dla zakładu sierót 
płci żeńskiój
w eswartek, dnia 26 bm.

Gd godz. 10 przed poi.
miejsce mieć będzie w dobrowol* 
nie odstąpionej sali paua Falk 
(narożnik Wilhelmowskiego placu 
i Wielkiej Rycerskiśj ulicy), w 
którśj od 23 do 25 b. m. przed 
południem od 9 godziny do go­
dziny 5 po południu podarunki 

ystawione i losy po 7 */2 sgr. wy­
dzielane będą,. (5797)

Poznań, 16 października 1871. 
Przełożone instytntn Jaco­
bowego dla sierót pici żeń­

skiój.
M Stródel. E Berger, ffl. Bielefeld. 
A. Giersch. IB- Htrrmann Hrabina 

G. Kóllendorf E. Naa 
mana. C. Tschnschke.

nie dozwolimy jak w przeszłćj tak 
i w nadchodzącej zimie, aby w ciB»- 
sie od i listopada 1811 do 
1 marca 1893 rozrywano bruk 
ulic celem połączenia wewnętrznych 
wodociągów domowych z miejskiemi 
rurami wodociągowymi. W skutek 
tego wzywają się niniejszóm wszyscy 
ci. którzy myślą o połączeniu z miej­
skiemi wodociąęami, aby wcześnie naj- 
późnićj zaś w biegu obecnego mie­
siąca wykonali przedsięwzięcie swoje, 
ponieważ późniejsze podania o połą­
czenie z naszój strony nie zostaną u. 
względnione. (5798),

Poznań, 16 października 1871.
Dyrekcya wodociągów.

W dniu KO inaźdzaernika 
odbędzie się w Krotoszynie w hotelu 
pana Kuszki o godzinie 11 walne 
»eliranie Towarzystwa agronomi­
cznego dla powiatu krotoszyńskiego. 
Wzywamy wszystkich członków, aby 
tą mą bez wyjątku stawić się ra­
czyli — i swą gorliwością i współu­
działem okazali — iż Towarzystwo 
agronomiczne naszego powiatu posiada 
dostateczne siły żywotne, pracując 
dla dobra kraju. (5734.)
Z polecenia Zarząd Towarzy­

stwa agronomicznego.

Żyto przy wzmacniają-ych się cenach dobry miało odbyt 
1 nawet stary towar polski chętnych znajdował odbiorców.

Jęczmień i groch żądany, lecz mało ofiarowany. Wyka 
stara po 37 tal. p. 2000 funt.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 3000, żyta 
900 ton.

za szefu'1 beri.
Pszenica biała

waf. hol. tli. >g. Ul. >ff. lal. sk. tal. Sgr.
125/6-l$6 8t — 36 3 13 3 194

wy., petrój szkl. 127/8-135 81 — 84 _ 3 13 3 J7
. jasno pstra 125—131 78 - 81 20 3 9ł 3 14
• pstra 117—126 70 - 77 20 2 29 3 9

Żyto polskie stare 120-122 50 — 51 2 1 2 5
• świeże krajowe 118/9-125 50 - 54 15 2 1 2 7

Jęczmień czterorz^d. 102-104 48 15 50 15 1 22| 1 244
• dwurzęd. 105-114 49 — 53 15 1 23 1 274

Groch 48Í-51 - 2 54 2 9
A 1 e k s a n d er Maków sk i i S P-

— * Mąka, Berlin|, 16 października. Mąka pszenna 
per 100 killo netto, nr. 0 11%,—11 tai. nr. 0 i 10%—10 tal. 
rżana nr. 8%—% tal. nr. OJ j 87,-8 tal.

Poznań, 17 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 
67,-6’/, tal., mąka rżana nr, 0 i 1 47,-4’/, tal. płac, za cent, 
bez akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
Giełda pozuańłkn, 17 października.

Postaneńskie stare 37, % Asty zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/° listy zastawne 90’., tal. płacno. — Pozn. 
listy rentowe 931', tal. żąd. — Pozn. obligacje pow. 97 tal. 
płacono. — Poznań oblig. miujskie 5% 697, tal. pł. — Akcye 
banku prow. pozn. — pł. Bauknoąy polsk. — żąd. — tal. pł. 
Akcje pozn. baoku realno-kredytowego — tal pł. Rumuny — 
tal. płac. — Północno niemiecka pożyczka związkowa 1007', tal. 
płac. — Rosyjskie banknoty 83 tal żąd. Starogrodz.-poznań. 
akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcp'i; na jesień 55
na październik 55 październik-listopad $54*,, listopad-grudzień 
547, grudzieó-stycz. 547« na wiosnę 55 tal.

Okowita z beczką wypow. — kwart,na październik 
SO1',,, listopap; 191',,. grudzień, 19, styczeń 19'/,„ luty —, ma­
rzec —, kwiecień-maj w związku ^/„talarów.

Giełda berlińska, 16 października.
Usposobienie giełdy było dziś ożywione, ochota do kupna 

wielka a takim i obrót.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4*/,%) 99% płc 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, płac. Obi. pań ¡twa (37,) 85'/, 
płac. Poż pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 118'/, płac.

List, zast-t Zachod.-prusk. (3%) 787« pł., dto 
89 płacono (4/0) 95’/, płac. Pozo, nowe (4%) ) 907*
List, rent Pozo. (4%) 92’/, pł. Prusk. ;4%) 93'/, płac.

Walory zagranlozne; Austr. rent, sr (4%%) 577,
Rent, papior. (47,%) 43 płc. Lasy z r. 18 ti (4% 78 placouo 
Losy kredyt, z r. 1858 102 płacono. Losy z roku lSbO (5®/0) 83’/, 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 76% płac. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5%) 129’/« płacono Rosyjska - polska 
obi. skarb (4% 727, płac. Polskie certit Lit. A. po 300 złp. 
xłp. (5®/o) 93 płacono, dto cząstki po 500 złp. (4®/0) J0l’|, 
płaeono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (.4%) 72 płac. 
Listy likw. 607, płac. Włoski poż. (5%)! 57% ptaeco
Rumuńska poż. (8%) — płac. Rumuńskie oblig. kol. (7*/,%) 
43%—’I, płac. Turecka pożycz. 437, płac. Ann r pożyczka 
(6%) 96*', płacono. Akcye kolei ieliz Kol. mind. 162’/, płac 
Galic.-Karóia Ludwika 109'',—8'/. płacono. Austr- Francna 
216%—%—7’/,*plac. Waraz.-wiedeńak. 78% płacono. Bank, 
itd. Austryac. kredyt mob. 161'/,—'/,—’/, płc. Pozn. prow

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 66—85 tal wedle ja' 
kości żądano piękna żółta 827,—84'/,, piękna biała pstra pol­
ska 837, tal. płac., na październik 85, październik-listopad 
84, listopad-grudzień 82%—83’/,—83, g.-udzifń-styczeń —, k«ie 
eień-maj 837,-84—83’/, tal płacon. Zyto: per lOfÓ kilo 
w miejscu 55—60'/, tal. wedle jakości żad.; st-ire i nowe 59’/, 
—60, poślednie nowe polskie58 tal. z koLi i statku płac.; na 
październik, październik listopad i listipad-grudzień 58%—59’/4 
—58’,, grudzień styczeń 59’/,. na wiosnę 59 ’/,—.9 tai. płac. 
Jęczmień: ter 1009 kilo mały i wielki 48-62 tal. we­
dle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w mie.scu 41—50 tal. 
wedle jakości żąd.; salą.ki 46%—4S’/,. pomorski 48%—49 /, 
z kolei, nadps. wschoduio pruski 86% tal. ze s¡ ichrza płacono, 
na październik i październik-listopad 46, listopad-grudzień 46— 
45’/, tal. pła'‘. Groch per 1000 do gotowania 53—61 tal., 
na paszę 49-52 tal. Rzep: per 1000 kilo w miejscu lOi 
— Ii8 tal. Rzepik: 106—115 tab Olój rzepiowy: per 
100 kilo w miejscu 29% tal. płac.; na październik 29—’/,— 
%, paździeruik-listopad 27*7„—28%, listopad-grudzień 27»/,— 
28—27”/,, tal. płac. Olej lniany: per 1ÓP kilo w miejsc . 25 
tal. Olój skalny,: per 100 kilo w miejscu 14’/, tal; na paź­
dziernik i październik-listopad 13”,„ tal. płac Okowita: 
por 100 itrów po 100%=10,000% w miejscu bez beczki 23 
ab 20 do 10 sgr. płac., na październik 23 tal. 15 sgr, do 22 

tal. 25 erg., aździernik-listopad 21 tal. 5 do 17 do 6 sgr. list.- 
grud. 21 tal. 5 do 11 do 1 sgr., grudzień-styczeń 21 tal. 11 do 
15 do 10 sgr, kwiecień-maj 21 tal. 18 do 21 do 13 sgr. płac.

Giełda wrocławska, 16 października.
Żyto: per 2000 tunt. wyżój; na październ. 59’/, tal. 

żąd, październ. list. 58'/,—% płac, i żąd., bstop.-grudzieu 57 
—7, płac., grudzień styczeń. —, styczeń-luty —, kwiecień-maj 
37—’/, tal. płacono i żąd. Pszenia: na paźdz. 79 tał. żąd. 
Jęcz.mień: na październik 49 tal. żąd. O w i es: na paźdz. 
43, listop..grudz. 427,—44, kwiecień-maj —, na wiosnę 46— 
47% taL płac. Rzep: na październik 118 tal. płacono. Olój 
rzepiowy: stale przy małym obrocie; w miejscu 147, tal. 
żąd,na paźdz. 14’/,, płac, i żąd., paźdz -litt. 137« lisio, ad- 
g udz. 13'/,, tai. żądano, grudzień-styczeń —, tal. Okowi­
ta: ceny podno3 ą się; per 100 kilo po 100% w miejscu 
237, tal. żądauo, 237, płac., na paźdz. 227, żąd. 237, pła­
cono, paźdz.-listopad 22, litop.grudz. 2l, gruclz. st. czeń /l'/, 
pł c., kwiecień-maj 217,—’/«—‘A talarów płacono i żąd.

W srebra, za
szefel prątki

Na targu

¿ o (Pszenica biała
t O.L ” żołti 
£ JŻyto 
g,ś| Jęczmień 
'S 5 ! Owies 
(S JŚ (Groch

W tal. sgr.g i fen. per 
200 funt celoych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled 

taljsg. fe. 
7| ¡łl— 
7 9 - 
5 24|— 
4/Ol 6 
3L-6 — 
4|l8|-

w sgr. za 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled.

piękn. śr.
97-99 95 86-9.

tal
7

Sg.
21

fo.l tal.
7

sg.
16

’fil.

1)5 97 94 87-92 7 16 - 7 14
76-77 74 71-7;- 6 1 5 26
55-58 54 50-52 4 29 — 4 26 —
31-32 30 29 4 4 4 •
68 - 74 65 60-62 5 1 — 4 24 -

(4%)
płac.

płac.

118 żądano. Szląsk. stów. bank. (4%, 144 płacono. Ćertyf 
hip. Hftbnera (4%%) 997« płac. Hausem (4%% 95’/, płacono 
Henkel (4’/,%ł — żąd. Meining. (47,%) 95’/, płac.

Kari gotówki 1 pap. pień. Fi dr, pruskie 113’/, płac, 
ldr. 1107, pł., suwerny 6. 21*/, płac. nap. 5. 97« płac, półimper 
5. 157, płac., doli. 1. 11’/, płac. Złota w sztabach funt celny 
463 pł. Srebra funt celny 29. 18 płac. Z igrnniczne bankt. 997, 
płacono. Austr.-bank. 84% płac. Rosyjsk. banku. 827, płac — 
dyskonto bankowe 4

’ńtnki sprzedaży przez interesentów jeszcz
|.]*>ć się mające, prz jrzane być mogą w 
j D biurze odpiła liego sądu powiatowego 
iodczaa zwyczajnych godzin służbowych. 

D.soby, które chcą rościć do powyżej opi- 
3?j nieruchomości prawa własności lub nie 
jMpotekowane prawa realne, do których 
^teczności przeciw trzecim osobem jest 
j 1 podług prawa potrzebne zaintabulowa- 

V księdze hipotecznój, wzywa się uiniej 
aby swe pretensye najpóźniśj w po-

Fubliczse przeproszenie.
Wgo ks. proboszcza Krępeó, poważyłem 

się w szale napadu gniewu piśmiennie i u- 
stnie c ężko obrazić. Przyszedłszy do upa- 
miętania, poznaję mój błąd w owćj niesłu 
ssnój a zarazem niegodziwój obrazie. Co­
fam niniejszóm takową. Z głębokim żalem 
przepraszam Go serdecznie, oddając niniej- 
•zóm publicandum cześó i honor Wmu 
ks. pr. Krępeó, jako najzacniejszemu ka­
płanowi, wielkiemu mojemu dobroczyńcy 
i szczeremu przyj ¡cielowi. (5777)

Marzenin 14 października 1871.
Pawłowski,

nauczyciel.

Miejskie wodociągi.
Ptdajemy niniejszóm do wiadomości 

publicznćj, że w interesie publicznćj 
komunikacji i dobrego 'stanu ulic

¡100 tal. nagrody!
temu, co dopomoże do od­
zyskania następujących w 
nocy z dnia 22 na 23 wrze­
śnia rb. przez gwałtowne 
włamanie skradzionych 
2400 tal. pożyczki 
północno-niemieckiój Rze­
szy w sztukach po 100 tal. 
Numera sztuk: 
od 187,811 do 187,832 wł. 
jako też
144,582 i 70,494, wraz z 
kuponami.

Przed kupnem o- 
strzeba się. [ssooj. 
Zakrzewo pod Kłeckiem.
Hrabina Węsłerska

I /W«r«r« M/Hltrorny w swym fa­
chu dobrze wydoskonalony, tyczy sobie 
przyjąć miejsce od Nowego Roku lub od św. 
Wojciecha 1872. świadectwa swój kwalifi- 
kacyi na żądanie nadeśle. (5776)

Panie, które sobie tyczą mieszkać u 
perządnój familii, znajdą stancją bez lub 
z meblu mi, także udziela się lekcy e w ró­
żnych robótkach, zarazem przyjmuje się ha­
fty. znaczenie bielizny itd. drobin SS, 
na piei teitetn piętrte. (5695,)

Obwieszczenie.
'W’ielliie

główne i końcowe ciągu.
860 przez rząd gwarantOHasićj 
loteryl pleutężnej rozpocznie się już 
dnia 1 liBtopada 1871 r. i skończy dnia 16 
listopada 1871 a w nićj zapadnie w krótkim 
czasie 16 dni decyzya co do 
głównćj wytrranćj 100,000 tal. 

co do wy gran ój 60,000 tal., 40,000 tal, 
20,000 tal., 16,000 tal., 8000 tal., 2 
po 6000 tal., 2 po 4800 tal., 2 po 
4000 tal., 4 po 3200 tal., 4 po 2400 
tal., 10 po 2000 tal., 25 po 1200 tal, 
100 po 800 tal., 150 po 400 tal., 200 
po 200 tal., 297 po 80 tal., 11600 po 
44 tal., jako tóż 66,400 tal. w losach 
gratysowycb, w ogóle co do ogromnej sumy 
netto
jeduego mlllonn I 86,560 tal. 

Owa wygrana (od 800 tal. w górę), która 
ako ostatnia wyjdzie z koła szczęścia, 
dostaje jako dodatek

gJSF* premią 60 000 tal. *^0 
przez co najwyższa wygrana tworzy sumę 
100,000 tal., 80,000 tal., 76,000 tal. 
68,000 tal., 66,000 tal., 64,800 tal. 
64,000 tal., 63,200 tal., 62,400 tal. 
62,000 tal., 61,200 tal., lub 60,800 tal

Frzytóm ciągną się tylko wygrane a naj 
uiższa wynosi 44 tal. — Żaden uczestnik z 
próżną nie wychodzi ręką.

Wygrane wypłacam ja, podpisany pobórca, 
no wydaniu urzędowej, drukowacój listy wy­
granych natychmiast w srebrze lub bankno­
tach. — Ciągnienie odbywa się publicznie w 
kancelaryi państwa przez dwóch przysięgłych 
notaryuszów w obecności reprezentanta de- 
putacyi finansowój i interesentów.

Wydane przez rząd oryginalne losy udzia­
łowe po 5 tal., 10 tal., 20 tal. i całe losy 
po 40 tal. są do dostania tylko odemnie bez­
pośrednio za przesłaniem odpowiedniój na­
leżności. [5304.]

Przy bliskości ciągnienia uprasza się o 
bezpośrednie przesłanie obstalnnków do mnie 
pocztą, abym wszelkie życzenia mógł 
wcześnie uwzględnić.

Kupony asygnacyi pocztowych naj- 
stósowniejszemi są do udzielenia obstalnn­
ków.—Mandanci moi otrzymają urzędowe listy 
wygranych tego ciągnienia z potrzebnón do­
niesieniem bezpłatnie w kopercie franko. — 
Na żądanie donosi się o większych wygra­
nych telegrafem.

Izaak Weinberg*
w Hamburgu,

tal ag. fn. tal sg. fn. tal sg.
1117 e Ili - — IG 7
11 - — IGI/ t 9,20
10 ¡12 6 9 27 6 9 12
9[12 6 8|22 6 8' 7

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Giełd« szcKeelńsIkH, 16 paździórnika. 
Pszenica: osłabia się; na jesień 82, na październil 

—,na^ wiosnę 83% tal. Żyto: stale, na paźdz. —, paźdz.-listo 
pad 58, na wiosnę 59 tal. Olój rzepiowy: stale;i w mń-j 
scu 29'/,, na październik 29, kwiecień-maj 27’/,, na wiosn 
— tal. Okowita: ożywione; w miejscu 23'|3. na paździor 
nik 23’/,, paźd/.-listopad i kwiecieńmaj 21'/, tal.

C3 .2 
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K0RE8P0NDENCYA REDAKCYI.
Autorowi listu ze Strzelna z dnia 16 października: Pr< 

simy jaśniej a nie tak ogólnikowo się wyraż&ć. mianowicie zi 
podpisać bię pod korespondencją, jeżeli w ogólności z nići mam 
korzystać.

Koresponde ntowi z Ostrzeszowa z d. 14 październiki 
Listu nie nu ieśeimy z przyczyn, które sam pan łatwo wytłómr 
ezyć sobie możesz. Jeżeli, jak piszesz, ręczysz za fskta, to j< 
dyną iustancyą być może tylko konsystorz i sądy, nie za 
Dziennik, który nie ma obowiązku glużenA mu radą.

Obwieszczenie.
Przy magistracie miasta Poznania 

obsadzone być ma miejsce drugie 
go burmistrza z roczną pensyą 
1600 tal. na dalsze lat 12.

Upraszam tych, którzy starać się ze 
chcą o to miejsce, aby do końca mie­
siąca grudnia rb. zgłosili się do pod­
pisanego. [5389].

Poznań, dnia 30 września 1871.
Przewód iczący reprezentantów 

miasta Poznania.
(Podp.) Filet, 

rzecznik.
PoszukujA się (5737)

pfinny, Folki,
któraby dobrze szyć ca machinie umiała 
i przykrawać bieliznę, również goujtedynł 
na wieś. Bliższa wiadomość u portyera w 
Hotelu francuskim.

Ut-uzwry bDgli w robieniu surdutów 
i kraniec na dni pracujący znajdą za 
dobrą zapłatą trwałe zatrudnienie u (5792)

C. ishlerta,
Hotel Myliusa.

i Poszukuje się na wieś (573
nauczycielki, ¿Folki, i bo 

ny, Francuzki,
któraby obok swego wykształcenia umiał 
doskonale grać na fortepianie. Bliżiz 
wiadomość u pertyera w Hotelu francusk 1 
pomiędzy 5—8.

Dominium ffiarcinkowo górne po 
trzebuje ekonoma, któryby si 
znał dobrze i szczerze zajął gospo 
darstwem, oraz kucharz», cob 
był zarazem i ogrodowym, w obudwóc 
fachach doskonały, z dobremi świa 
dectwami i rekomendacyą Osobiści 
zgłosić się mogą bez roszczenia pre 
tensyi, mogą być i żonaci. (5588.)

OffrorinMe. Polak, bezżenny, doki
dny w każdój gałęzi zawodu swego, co uć 
wodnić może chlubnemi świadectwami, p< 
uiący obowiązki w Księstwie i za grani 
przez lat kilka w największych ogrodar 
poszukuje umieszczenia od 1 stycznia 18 
roku. Poste restante Markowice A. 6i 34

____________ (5694,)______________
Mieszkam teraz przy ulicy Szyperski 

pod nr 20 na pierwszóm piętrze. Wchoc 
si ę bramą. (55S4

Fr. Littmann,
________taksator sądowy i bonitoi

James i F - Howard, Bedford
wynaleziony w roku 1866 i siłę przeszło 10,000 koni wytrzymujący

kocioł parowy każdój wielkości; takowy nie 
może eksplodować, jest niezmiernie tani, zużywa naj- 
mnićj materyału palnego z wszystkich istniejących 
kotłów parowych, nie posiada wcale ścian, składa się tylko
z rur, w których osad nie pozostaje, a które z wszystkiemi zamknię­
ciami wypróbowane są przy ciśnieniu 33 atmosfer na cal kwadratowy i wy­
trzymują ciśnienie przeszło 100 atmosfer, pracuje jak najregular-
nićj przy 100—150 funtów rozdęcia pary i gdzie można przy 
nazbyt rozgrzanój parze, zajmuje bardzo mało miejsca, bu« 
donli i może wszędzie wygodnie być przenoszonym. Rysunek, ceny 
i oferty na żądanie.

Friedlaendera handel machin komisyjny.
J((5262), 13. Schweidnitzerstadtgraben Wrocław. J

~EAU des C0RDILIEW
WODA PRZYGOTOWANA według RECEPTY od INDIAN.

Leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zapobiega psuciu się zę­
bów i krwawieniu dziąseł. Użycie codzienne tćj; wody, jak również PROSZKU KOR- 
DYLIERSKIEGO zabezpiecza zęby od pruebnieaia. Metoda użycia w pidskiin języku.

Skład główny w Paryżu prjy ulicy Hauterille No. 61; w Uaruzawle 
w składach materyałów aptecznych pp. Fer. Ang. Gallego i Ludwika Spiessa; we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch, w Brodach w aptece p. Kullak: w Hrohowie w
aptece p. Trauezyńskiego; w Poanaulu w aptece dra Mankitwieża. 16781J.
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Lrs leç -Bä de français que donne M. 

iachta reprondront le 17 c. 4 r. Loneue 4 
fi rez de chaussée. (5775)

Mieszkam od 1 
lica Sierocia No. 8.

Są do sprzedania: 8 konie zaprzę­
gowe egier i wałach 41/, roku 5‘ 2". Bliż 
sza wiadomość w Hôtelu du Nord. (5799)

“Berlin
Wagnera Hôtel Garni

Newa Fryderyk© • tka ul. 56, 
obok giełdy

tleca urządzone z uajwiękg.-ym komfortem 
pokoje po miernych cenach. [5196.)

października
(5459)

F. Karczewski.
Kalendarz ścienny

.yjd ie moim nakładem i na rek 1872 w:ę- 
ej praktyczny i ozdubniejszy niżli wydanie 
ia rek 18" 1. (5773)

J. ii. iliłll^C, księgarz w Gnieźnie

Książki szkolne
iowo i antykwarskie poleca jak naj aniij

Księgarnia Schlesin^era,
157‘3J. Wilhelmowska ul. 9.

Otton Dawczyński, 
dentysta,

Kryderykowska ul 33b. cboK hotelu Tilsnera 
M7.iurz.itr zęby wprawia na złoto i kau 
czuk bez bólu. ¡4978].

Dr. Berthold
FoliUinika okulistyczna,

Nowomiejski Rynek I.
Godziny do mówienia od 10—11 przed poł 
(5:«2J. bezpłatnie od 9—10 »
Przy sposobności oukcyi icinu itp. 

w 'czirnrteh linia 1.9 iniiiltier- 
iiilm sprzedawać będę u 18 godziuie do

bry mahoniowy fortepian.
HyrlitewMbł. iról. kom. aukcyjny. 

[5772p_
W ludnćtn mieście powiatowćm W. 

Księstwa Poznańskiego, nad rzeką po­
łożonym, jest od w edzana licznie

oberża i handel cygar
za 90-0 tal. j rzy zaliczce 2 do 3000 
tal. do sprzedania. Reszta hipoteki 
stałe ca 6 do '0 lat. Bliższe szcze­
góły w ekspedycji Dzień. Poznań.

_______ [5787J.__________

~ Wiiheimowshi piać 6,
są Sbter,ny do wydzierżawienia w których 
dotychczas była fabryka wody selter.kiej

_______ (5791)______________

Tani kram
znajduje się już nie w Rynku 47 lecz 
w Rynii u Nr, 55 1 piętru. (5438).

Aron.
esy loteryjne , ’/„ tal. (oryg.t 
>/„ 8 tal. '/„ 4 tal. ’/„ 2 tal. rozsyła

L. G. Oiańskl, lleiliu, Jannowitzbriieke 2 
___ (5359)_______________

Kr. prusk. losy loterjue
do ciągnieni« »łówneg >• roz­
syła za gotówkę (i podczas ciągnienia) ory­
ginalne: ’/, 80 tal., 12 37 tal., 18 tal., 
udziałowe: ’6. 9, 4'/,. i|sl 2'/, tal
C. Hali u w Berlinie Neanderstr. 34.
________________ (5293)____________

B. Plewczyńska
poleca Szancw..ój Publiczn- 4ci swój gusto­
wnie urządzony (4822,)

Hotel w Berlinie,
MoebsteoMMe 7, przy miernych cenach.

¡St.KasprowiczJ
dentysta.

[Poznań, ul Wilhelmowska 17.| 
Przyjmuje rano od 9êj, po południu

od 2 godziny. [57-9].

Nastrzykłwanie 8 lóne
leczy bez bólu w trzech dniach ka­
żdy opływ prostaty tak powstając.) 
jak rozwiuięty i znpełule zasłai ziły

Jedyny skład na Berdn
Franciszek Schuarzlose,

Leipzigerstras te 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. (4218)

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek
Pani SSalesIiiej,

dawnćj uczennicy Hot lu Lsnibert w 
Paryżu, rue Brochant 11 (Batignolles)

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek 1 bon za niższe jak przed 
wojną, wynagrodzenie

Rowy fotograficzny zakład
Edwarda Weehsee,

(dawn!ćj operatora u p. Zeuschnera) 
Poznań, Wilhelmow6ki plac 3, w ogrodzie 
Hotelu du Nord poleca fotografie w najpo- 
priwnisjszem wykonaniu. (6780

Skład mój futer i czapek
przenióslem do

No. 70 Nowej ulicy No. 70
I piętro,

naprzeciw dawniejszego mego lokalu

[5116]. A. Millti®«

Stearynowe I para­
li nowe świece

po 5 i 5'/, sgr. poi ca (5793)
Izydor Appel,

P- dgórua ul-ca.
Co dzień świeże

siekane mięso
ica 15760].

M. Zakrzewie«,
Stary Rynek, Jatka No. 9.

Świeże 
kielskie sielawy 
i tłuste bydlinki 
hambur-skie odebrał

A, Cichowicz.
Tłuste kielskie sic- 

lawki9 wielkie elb. 
minogi i świeżego 
pięknego węgorza
ZWilSnegO otrz mali

W.F.MeycriSp..
[6799] plac Wilhelmowski 2.plac Wilhelmowski 2.

Pierwsze ry- 
genwaldskie polgę 
$ki9 jako Stęż prze 
dni ser Chester
otrzymał (5771)

Jakób Appel,
Wilhelmowska ul. No. 9.

Tyrolskie 
jabłka Rozmaryn 
ki, włoskie kasz­
tany i prunele, ja­
ko też codziennie 
świeże zupełnie 
słodkie winogrona 
węgierskie poleca

A. Cichowicz.
Szanownym abonentom Tygodnika Wielkopolskiego 

przypominamy, iż otworzyliśmy przedpłatę na Dzieło 
zbiorowe na pamiątkę stuletniej rocznicy 
pierwszego rozbioru Polski.

W skład książki tój wejdą artykuły najznakomitszych 
autorów, z wszelkich gałęzi piśmiennictwa naszego jako do­
wód niespożytoj żywotn ńci polsliie- 
g-o narodu który pomimo stu lat niewoli tak na 
polu literatury jak sztuki podąża za ogólnym postępem.

Cena dzieła zbiorowego wynosi 4 tal., dla prenumera­
torów Tygodnika tylko dwa talary. Po wydruko­
waniu zaś znacznie podwyższoną zostanie.

Dla zobopólnćj kontroli nazwiska przedpłacicieli tak 
w Dzienniku Poznańskim jak w Tygodniku Wielkopolskim 
i na czele samfgoż dzieła umieszczane będą.

Od ilości prenumeratorów zależeć będzie ozdobność wy­
dania tej prawdziwój dla każdej polskićj familii pamiątki.

Przedpłatę przyjmuje redakeya Tygodnika Wielkopolskiego 
aż do dnia 1 stycznia 1872 roku.

Redakeya Tygodnika Wielkopolskiego.
IGilnmiiil Callier.

i

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania na dniu 18 października r. b. 

z południa o godz. 4.
Przedmioty obrad:

1. Sprawozdanie pierwszego burmistrza z zarządu i stanu komu­
nalnych interesów miasta z roku 1870.

2. Ekspropryacya gruntu przy św. Łazarzu No 14 i jednćj części 
łąk Gradowskich przy tamie Garbarskiej na cele kolei żelaznej.

3. Pokwitowanie depozytalnego rachunku z roku 1869.
4. Obór niepłatnego członka magistratu w skutek zbliżającego się 

upływu czasu wyboru radzcy miasta pana Berger.
5. Możebne wydzierżawienie części miejsca przy hotelu Kruga i ul. 

śto-Marcińskiój.
6. Sprawozdanie c.ięszanćj komisyi względem stosunków tutejszego 

teatru.
7. Sprzedaż miejsca w Staróm mieśc;e No. 368.
6. Podwyższenie dziennój płacy za stołowanie tutejszych policyjnych 

więźniów.
9. Sprawy osobiste. podp. Pil et._______

■^^■«BBBB»BBSBBBBHBBHhF?B

i iSkład mój

baszlików
we wszystkich nowych faconacli jest 
jak najbogaciój na obecny sezon asortowany. W skutek || 

ga własnój mej konfekcyi jako tćż w skutek bardzo gg 
gg korzystnego zakupu dobrego sukna i przyjęcia najlep- gg 
n szych sił roboczych jestem w stanie podawać uderza- gg 
|| JQCO tanie ceny i zadowolnić gust każdy.

<91ax llejmann,
(5768) fabryka baszlików.

5. Aown wlion, 5.

^^BBBBBBBBBBBBBBBBB^
4

łliioazyii porcelany, szkła, fajan­
sów, łam» iii 

W. Kilińskiego i Sp,
w Bazarze,

poleca znaczne zapasy lamp salonowych, viszących, kuchennych, 
latarni podwórzowych i kieszonkowych po cenach jak najtańszych 
i doborowym w towarze. (5693),

Wika ankeya gzkclkę
X yoteodu oddania dzierzaiey zamierza tutejszy ogrodnik ar­

tystyczny i handlowy JPuiceł Buttner sprzedać publicznie wielką swoją

szkółkę,
założoną tu na gruntach pomiędzy pierwszą a drugą śluzą przed wielu latyaz wielką 
korzyścią dotąd prowadzoną. Dla tego wyznaczyłem do sprzedaży tój szkółki drogą 
aukcyi publicznćj termin na

poniedziałek, dnia 23 i wforeA, etnir* 21 m6.
przed południem od 10'/, godziny 

na miejseu, zapraszając uniżenie na nią chęć kupna mających.
Szkółka liczy najmniój 50,000 po większój części mocuych drzew i około 

10,000 rozmaitych krzów ozdobnych, a panowie reflektująiy na to liczyć mogą, że naj­
mniej pójdzie na s rzedaż ’

około 6009 sztuk dzikich Jabłonek, 70r'0 sztuk dzikich gruez, 
JOOO sztuk uazłachełnionych Jabłonek, 1000 sztuk uazła- 
ckelnionych gruaz, 1500 sz uk ałodkick teiini, 1100 s tuk 
dzikich icielkich ałodklch iciitii. 2009 sztuk Brunna Jłla- 
halep, nudna & rirginianiu, 1000 sztuk dobrych Miech, 
1009 sztuk pospolitego niebieakiego i białego bzu, 1000 .ztuk 
czerieonego arcypięknego bzu, 200 sztuk »norie krzako­
wych, 2000 sztuk Caraganóie w dzikich i -uszlachetnionych gatun­
kach, 6000 sztuk mocnych kłonóie, 1500 sztuk kaazturióic, 2000 
sżtuk Jeaionóte, 1500 sztuk iciązóte, 1000 sztuk »eierzb, w 5 
różnych, najlepszych gatunkaeh, najmniśj 10,000 sztuk krzóic, pamiędzy 
nimi 5000 znajduje się na żyiee płoty.

Warunki aukcyi w terminie ogłoszone zostąną, nadmieniam jedaakże już t6raz, że 
pewnym znanym mi kupcom kredytować będę należytość wedle umowy, a odbiór 

cw do 1 kwietnia r. p. itajpóźniój nastąpić musi. Do wykopania drzew obowięzuję 
dostawić swego cza u potrzebne siły, dobrze z tem obeznane, za tanią odpowiednią

(5779,)
Szkółka jest rzeczywiście znakomitą, a

gpanom reflek njącym gotów jestem chętnie pokazać ją w czasie aż do terminu.
Bydgoazcz, w października 1871.

Iłlaladlńsky, komisarz aukcyjny.

PWUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 

POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKĄ AKADEMIĄ W 1850 R„ 
ZAMIESZCZONE W 1366 W FORMULARZU LEGALNYM FRANCUZKIM, W KODEKSIE A.
Łącząc w sobis własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się specyal- 

iiie i szczególnie przeciw słabościom skrofalloznym, w piersiowych początkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich w)padkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności 
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia pcryodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

pi-ui. ilziny c-ł« pigułek Blanearda, wymagać na 
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reabcyj I 
cego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynaiazcy,) — 
ua etykiecie zielonój, jak obok: I aptekarz,

1 rue Bonaparte 40.
W Poznaniu w aptece pp. Jagielskiego, dr. Manklc- 

nłcza i Elsnera; w Krakowie w aptece pana Trnnczyń- 
Kkicg«: we Lwowie w aptece pana Mikolascli. (3684.)

w
roku wcale.

(5469),

Zielonogórskich winogron
n:e mogę w rb. polecić. — Owoe suszony w rb. rzadki I — 
Gruszki 2 i 3, obierane 7, Jabłka 7, nieobier. 4, zzIAnle 
6, Hlinki 3, obier 7’/,, powidła parowe śliwkowe 3, do 
krajania 5, wiśniowe 5, Koki 10. gelée« 15, owoce kun 
serwowane wedle cennika 12—22'/„ borówki 2’/a, sł< dkie 
5, musztarda 6 sgr. za funt. Orzechów i jąbiek nie m* w tym

Edward Seidcl w Zielonogórze
(Griinberg) w Szląsku.

Nakładem Dndilk» Merubanhż w Putnanla

Świeże łososie srebrne itd.i Dominium Retkowo potrzebuje 
poleci F. W. Sohnsbel, Gdańsk. (5789) Pisar*a zaraz a Ceglarza do 

dwóGh cegielni od ś. Wojciecha 72 r.

SI30P ZELAZISTY
w połączeniu

z wytworem ze skórek pomarańcz i z 
Quatt'm Amara jak równic*

ZIODANEM ŻELAZA 
Pi J.-P. LAROZE, aptekarza

Ulica des Lions-St-Paul, w Puryiu.
¿cUzo w stanie ciekłym najdogodniej 

przyswajać siędajeprzezkaJdy organizm ; 
uiycie jego w tym »tanie uie wystaw:* 
na fadue niebezpieczeństwo, a sknicczuićj 
dziab j A przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
tonietne z powodu łelaza; pneciw-go- 
rtyetkowi i powodu quassia amara, rot- 
puthtalne z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacniający dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
ufyciu tranu wielorybiego, a to »powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we w-ze!k'Ch 
słabościach £ol|dka, w trudnćna trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać uiofna w ar szacie w skła­
dach materyatów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiess* • w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Minkiewicza; we

k Lwowie w aptece P. Piotra Mikolasch. ** h 

5381)

[575P.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
l'rzęónlk goapodorexy wyk«2ta(

, cooy w polskim i niemieckim jęcykti, 6 lat 
pracujący w swym sawodzie w znącznycb 
domach, wolny od wojskowości, poszukuje 
miejsca tn lob za granicą. Zgłoszenia 
w ekspedycyi Dzień. (5662)

W Dominium K.ru zewie pod 
Czarnkowem miejsce pisarxy za­
jęte. ____________________ (5758.)

Dóbr 3G od 1000 do SO,OÓO m. m. po 
do <6 tal. za m. Rulonie, 2000 m 

po 5*, tal. IMłyia parowy bud. mur 
88 m. roli za 7800 tal. Wiatrak, 10 m 
pola za 2000 tal. Browor duży piwa 
bawar, pod miast« m wielk. z lodow., cbmifeln., 
polem, łąką, lasem, wskaże w Kongresówce 
Slomlńgkl, Poznań, ul. Wrocławska 16, 
u nauczyciela Dakowskiego. (5509)

! Dominium Tarze pod Jarocinem 
, ma na sprzedaż piękae szczepy 
! tereśniowe z najlepszych gatun- 
I ków, zdatne na wysadzanie dróg, rów 

nież drzewka sosieu amery 
kańskieSi. [5749].

ISli^OOTat“
mogą być z B.nko P,.morskiego bez vypo- 
wiedituia i do am »rtyzacyi po 5 cd gta wy. 
pożyczone i to w pozycyach za landszaftą. 
Wnioski przyjmuje [5788J.

Max Heimann
we Wrześni.

Przyjąwszy ajenturę pewnego 
bauku liigiOtecKiieso^ który 
udziela pożyczki pięcioprocentowe z a- 
mortyzicyą po '/2 od sta i z mierną 
składką na koszta zarządu po nowćj 
seryi listów zastawnych, aż do dwóch 
trzecich taksy nowego Ziemstwa, pc- 
lecam zaciąganie takich g ożyczek 
na dobra, gdzie listy zastawne do 
spłacenia wszystkich hipotek nie wy­
starczają i ofizrnję niniejszćm moje 
pośrednictwo w tym względzie. [5674],

Jozef Tbiel
w Wrześni.

100 tłustych skopów
i maelór ma Dom. Mrowlno pod Ro- 
kitnicą do sprzedania. |5774j.

Dom. E& o laczków' p. Borzy- 
ków ma na sprzedaż (5735.)

dwa tryfei SGathdown
pełnój krwi a 10 frdrdory.

Dominium Czeręonawieś pod Krzy­
winiem ma na sprzedaż © krów 
rasy stwyckiój tyleż jałowic ciel­
nych i kilka młodych byczków. 
Najbliższe stacje kolei Kościan i Le­
szno. [5752].

Dnia 24 października o 
12 godzinie w południe 
odbędzie się w Dominium
Wola skorzeńska 
p. Gnieznem

aukcja tryków
rosłych, zdatnych po roz­
płodu, rasy Ela ni 1)0 ui- 
llet-NTegretti. i5640^

MSprzedsż trybów
z mojćj owc?arni zarodowój 
w Starćj Krobi pod Krobią 

już się zaczęła. Owczarnia jest po­
chodzenia czysto Leutewitzkiego. Ce­
ny odpowiednie czasowi i ile można 
niskie. (5784),

von Iżieres-Wilkau.
Podajemy niniejszćm do publ.cznćj wiadomości, że otworzyliśmy

w Czarnkowie
s\jeiitiiv«‘ naszego „interesu kooiissowo-¡złjo- 
żoweg-«11 pod kierownictwem pana Antoniego 
Wraka. (57S3)

Biliński, Chłapowski, Plater i Sp.
Młockarnie i ScjkomeMle

(liiytnniShiittlewortli
w Łiiieolii (jVng-lia)

poleca lęjarnia i fabryka machin

J. Kemna, Wrocław.
Kleinburgerstrasse 26. '

(5782)

Sprzedaż tryków Negretti
pochodzenia Lenschow- Hientzliii, hodowanych przez 
pana B. Klepaczewskiego, rozpoczyna się w Dobrej 3 wie 
z dniem 20 października.

Dobrojewo, stacya drogi żelaznćj Wronki, dnia 
14 października 1871. (5690)
_____Stefan lir. KwilecSii,
g£ Buhaje czystćj krwi holenderskićj, w wieku 
od 5 do 7 kwartałów, są na sprzedaż

w Dobrojewie pod Wronkami.
ogier pół krwi perszeron, 3 do

4 cali, 2 iJT roku.

Młockarnia parowa
najęcia.

Bliższych sczegółćw udzieli

do wy- 
(5688)

Zarząd,
a.-«

i

K.ru
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